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Przed rozprawą adresową.
Horyzont wewnętrznej polityki w mo

narchji austrjackiej, który w chwili otwar
cia Rady państwa był zupełnie wyjaśnio
ny, zachmurzył się na nowo. Lekkie obło
czki zaczęły się na nim pojawiać już po 
odczytaniu przez cesarza mowy od tronu. 
Mianowicie po lewej stronie Izby powstało 
zaniepokojenie, gdyż strounictwo centrali
styczne nie było zadowolone, że monarcha 
uie potępił dążności autonomicznych a nie 
wyniósł do godności dogmatu przestarza
łych haseł żydowskiego liberalizmu.

Z drugiej strony żywiuly autunomiczne, 
a mianowicie skrajniejsi reprezentanci róż
nych narodowości, jak  nie mniej tak zwa
ni klerykalowie, czyli posłowie szczerze 
katoliccy uie mogli się pojednać z myślą, 
że najkorzystniejszy dla zwolenników pp. 
Plenera, Suessa i tow. sfriliMH quo na dłu
go ma być utrzymany, że konserwatyzm i 
patrjotyzm anstrjacki polegać ma na pod 
trzymywaniu systemu, zbudowanego nie
gdyś przez rządy liberalno - żydowsko- 
centralistyczne. To też przebieg pierwsze
go posiedzenia komisji adresowej, jak 
wiadomo, był burzliwszy, niż spodziewali 
się najskrajniejsi pesymiści. Wszystkie bez 
wyjątku reprezentowane w tej komisji 
stronnictwa, wyraziły swe życzenia, wyra
ziły je  obszerniej, niż to mogło być na 
rękę walczącej w obronie s la,tus qun le
wicy, niż to mianowicie mogło być na rę
kę oceniającemu należycie szkodliwość 
walk partyjnych prezesov,i gabinetn.

Jeżeli ten ostatni mimo to powiedział, 
że zadowolony jest z przebiegu dyskusji, 
ponieważ wszystkie stronnictwa wyraziły 
się przychylnie o rządowym programie e- 
kouotuicznym i przyznał, że spraw zasa
dniczych i interesów poszczególnych stron
nictw zupełnie pominąć nie można a 
po jialatwieaiu spraw ogólno - państwo
wych uwzględnić je  należy świadczy to bar
dzo korzystnie o jego takcie pohtycznym. 
Jak  bowiem już powiedzieliśmy, dla lewicy 
tylko, choć ciągle się skarży na rzekomy 
ucisk i urojone krzywdy, bezwarunkowo 
korzystny jest obecny stan rzeczy. Z in 
nych stronnictw żadne, nawet Polacy, nie 
mogą me żądać polepszenia swej doli.

Zaznaczyliśmy bowiem już niejednokro
tnie, że język polski w Galicji nie zupeł
nie jest równouprawniony z mową Plene
rów i Cklumeckych, która jest urzędową i 
wyłącznie uprzywilejowaną w służbie we
wnętrznej, tak na poczcie, jak  na kolejach 
i w wielu innych gałęziach administracji 
padstwowej. Cóż to np. pomoże Polakowi 
że wolno mu uczęszczać do polskiego gi
mnazjum i na polski un.wersytet, jeżeli 
egzamina dla awansu zmuszony jest zda
wać w języku niemieckim; cóż mu to po
może, jeżeli w tym języku obowiązany jest 
redagować i tak często dosyć trudne refe
raty do urzędów wyższych lub równorzę^ 
dnych z tym, w którym jest zatrudniony 
Na tern, że korespondencja wewnętrzna w 
wielu urzędach odbywa się w niemieckim 
języku, traci całe nasze społeczeństwo nie- 
tylko pośrednio, lecz także bezpośrednio 
o tyle, że urzędnicy nie mając sposobno
ści poznam- polskich wyrażeń technicznych, 
polszczą w potocznej rozmowie słowa nie
mieckie, wytwarzając w ten sposób wstrę ■ 
tny żargon, który szpeci język polaki.

Nie dosyć przecież na tern, bo w braku 
dostatecznej liczby Polaków zdolnych do 
korespondowania w języku niemieckim, 
sprowadzani bywają do nas Niemcy, któ 
rzy na razie obejmują posady urzędników 
konceptowych, aby z cza»em wysunąć się 
na naczelne stanowiska. Także zarząd sk a r
bowych dóbr, lasów i kopalń znajduje się 
przeważnie a tu i owdzie wyłącznie w rę
ku Niemców lub innych cudzoziemców. 
Trudno się więc dziwić, że u nas mimo 
nie licznej stosunkowo kończącej szkoły

jest, stosunek zasiłków udzielanych na
szym, dobro publiczne mającym na celu 
instytucjom do liczuycb tysięcy, jakie ze 
skarbu państwa biorą mniej od nich uży
teczne Towarzystwa wiedeńskie, a poru
szymy pokrótce sprawę szkolnictwa.

Szkoły indowe są u nas, jak  w innych 
krajach koronnych, instytucją autonomiczną 
i skarb krajowy resp gminny obowiązany 
je  utrzymywać. Na pozór więc rząd me 
ma wobec szkolnictwa ludowego żadnych 
obowiązków. Nie należy przecież zapomi
nać, że w chwili ukrajowienia szkolnictwa 
w wielu krajach koronnych, każda gmina 
miaia szkołę ludową, kiedy w Galicji szko 
ly były bardzo bardzo nie liczne. Tam 
więc tylko ciężar utrzymywania szkół spadł 
na fundusz krajowy a my zmuszeni jesteś
my organizować je  i uposażać. Jak  mało 
rząd daje na nasze szkoły przemysłowe, 
wiadomo powszechnie. Nie my pierwsi ża
limy się także, że nasze uniwersytety nie 
dostateczuie są uposażone, że brak tam 
wielu uiezbędnych zakładów, katedr i po
sad płatnych docentów i asystentów ; «ie 
my tylko jesteśmy zdania, że liczba gim
nazjów w Galicji powinna być daleko wię
ksza a przedewszystkiem należałoby zało
żyć przyrzeczone dosyć dawno gimnazjum 
na Podgórzu lub w Lrakowie. Zakład ten 
jest potrzebny wobec przepełnienia wszy
stkich trzech gimnazjów krakowskich, a 
zwłoka w jego utworzeniu nie może na 
interesowaną ludność oddziaływać korzy
stnie.

Wręcz szkodliwe zaś jest pomijanie u- 
prawnionych życzeń nćszych Rodaków w 
dwóch sąsiednich krajach koronnych, ij. na 
Bukowinie i w Księstwie cieszyńskiem. 
Mianowicie Polacy, którzy w tej ostatniej 
od wieków mieszkając dzielnicy, nie mogą 
się doczekać uwzględnienia praw swego 
języka w urzędzie i w szkole, którzy da
remnie od wielu la t proszą o nic więcej, 
tylko o założenie polskiego seminarjum 
nauczycielskiego, pragnęliby pewnej zmia
ny w obecnym stanie rzeczy a ich interes 
nie może nam być obojętnym, bo Ślązk 
zniemczony zagrażałby wynarodowieniem i 
zachodnim kresom Galicji, która począw
szy od Biały już dziś dosyć jest zgerma- 
uizowana. Wie o tern dobrze nasza repre 
zentacja w Wiedniu.

Dlatego też niewątpirny, że Koło pol
skie z Wozelką gutowością pobierać bę
dzie wnioski rz ą d n , dobro całości ma
jące na celu, ale z drugiej strony zażąda sta 
nowczo, aby ludności polskiej nigdzie, a 
więc także w Księstwie cieszyńskim nie 
> ziała się krzywda. W prawdzieprzygotowy- 
wany przez dra Bilińskiego w poroznmie 
mu z Kołem polskiem adres do korony 
nie potrzebuje zawierać spisu wszystkich 
naszych życzeń, ale z pewnością znajdzie 
się w nim miejsce na podniesienie zasa
dy, że do zgodnej pracy nad dobrem ca
łości należy przygotować grnnt przez ści
słe przeprowadzenie zasad autonomji i rów 
nouprawnienia. O poparcie dla takiego 
adresu prawdopodobnie nie będzie trudno, 
jakkolwiek głosować przeciw niemu będzie 
marząca o samo władztwie centralistyozno- 
liberalno-żydcwska lewica, która świeżo, 
stawiając wbrew umowie kandydaturę p.

lenera na referenta adresu, dowiodła, jak  
niegodnym zaufania jest sprzymierzeń
cem.

W przededniu wielkiej 
rocznicy.

Niedługo będziemy obchodzili setną ro 
cznicę Konstytucji 3-go m aja : jest. to 
wielka uroczystość, bo to rocznica przebu
dzenia się ze snu długiego i ciężkiego 
W !em wielkiem przebudzeniu Naród wy
powiedział natychmiast słowa swej wiary 

. „ 1 eafcgo swego narodowego idealizmu, wy-
mlodzieży istnieje pozorna nadprodukcja powiedział, że jest narodem europejskim : 
inteligencji, że nawet niew ielka liczba na
szych agronomów, leśniczych, inżynierów, 
techników i t. d. szuka chleba gdzieś da
leko po za granicami Galicji. Ludzie ci 
wędrują na wschód a często także na 
zachód, gdzie korzystne znajdują zatrudnie
nie, chociaż odmawiano im kwalifikaeyj 
do zajęcia posad rządowych w kra |U.

Z drugiej strony w urzędach, w któ
rych konieczna je s t znajomość polskiego 
jęzj ka, a które przeto tylko Polaków m o
gą zatrudniać, oddawna stwierdzono prze
ciążenie pracą. W .adom o także, iż stosu
nek posad lepiej płatnych do gorzej upo
sażonych, nie jest ani w przybliżeniu tak 
korzystny, jak  w inny en krajach koron
nych, a w szczególności w Górnej i Dol
nej Austrji. Wiele czynności, lttóre tam 
załatwiają starsi nrzędnicy, spada u nas 
na najmłodszych, a nawet na praktykan 
tów. Moglibyśmy między innemi wskazać 
sąd, w którym bezpłatny praktykant, sa
modzielnie prowadzi Sprawy Opiekuńcze 
i t. p-

C zyi mamy mówić o tern. że sieć na- 
sz)cb kolei państwowych jest niedostate
czną? Czyż nie wiadomo, że poczta u nas 
chyba wiele pozostawia do życzenia, k ie 
dy adresowane na wieś listy, roznoszą li
stowi tylko raz na tydzień? Nie będziemy 
wsnominali o szkodliwości umieszczenia 
szkół i biur urzędniczych w starych, cie
mnych i dusznych gmachach, kiedy w in
nych krajach koronnych gmachy rządowe 
równają się pałacom, nie wykazujemy jaki

1 “ chce zawsze pozostać. Zrozumiał on 
w Jednej chwili wszystko, co ludzkość ob- 
c io zi, pojął j ej wszystkie potrzeby, wszy-j  * *  J T *  J  VzJ W  r j t j  J  O L n i C  y I ł

s le pragnienia i dow iódł św iatu całemu, 
e posiada v, gubię w szystkie w arunki cy

wilizacyjne, żę jego  dnch narodow y je s t 
duchem  podniesionej i uszlachetnionej lu 
dzkości, duchem  m iłości bliźniego, kocha
jącym  sprawiedliwość, rów ność i wolność.
1 o są wielkie i główne podstaw y p rzy 
szłości europej skich Indów ; kto je  pojął, 
k to  je  m„ w duszy, ten je s t praw dziw ą 
cząstką tego odrodzonego św iata europej
skiego, bo i E u ro p a  się przecież w ten- 
czas odradzała, ale słowa i m yśli z za~ 
cli idu lecące, u nas najprzód echem się 
odbiły, u nas  ̂ najprzód zadrżały serca, i 
w net te  złote ideały w czyn zam ienić za
pragnęliśm y.

W ielka to była epoka i największej do
niosłości w życin uaszem narodowem; g d y 
byśmy tę wielką chwilę zapomnieli lub jej 
się zaparli — już istnieć przestaniemy, bo 
tylko jej siłą dotąd żyjemy, tylko jej siłą 
potrafiliśmy przetrzymać cały wiek Barba
rzyńskich prześladowań! Jej zawdzięczamy 
żeśmy umieli okryć się sławą i naszą wiel 
ką przeszłość nowemi laurami uwieńczyć ; 
wystarczą one aż do chwili naszego oswo
bodzenia, tylko, że ducha tej epoki nale
życie odczuć potrzeba. Bog jej napróżno 
nie zesłał, ale nastąpił okres ostatecznego 
starcia między dzikośoią a ośw iatą; ten 
czas przetrwać musimy i zginąć nam nie 
wolno.

Religja i patrjotyzm to dwie siosti y. Nie 
wszyscy jednakowo Ojczyznę kochają, tak 
jak  i nie wszyscy jednakowo są religijnymi, 
są też i obojętni 1 .ośoiół ustanowił święta 
wielkich religijnych pam iątek: gdyby i ie 
te świetne kościelne uroczystości, te t łu 
mne procesje, ta mnzyka i święte pienia, 
które się rozlegają po świecie i ludy cza
rują, jużby połowy chrześcijan nie było; tak 
te] i narody: uczuciami miłości wiedzione 
obchodzą swoje wielkie pamiątki history
czne, uioczyscie, a ich przeznaczeniem jes t 
obojętnych do życia powoływać, zwątpie
nia rozpędzać, ogrzewać serca, podnosić 
ducna i miłość utrwalać. Oczywiście, że 
trzeba to czynić bez chęci wyzyskania te 
go dla celów partyjnych lub zdrożnego 
nadużycia dla dalszych,- Narodowi ob
cych planów. — Ostatnie wszakże lata 
przeszłego stulecia były tak wielkie, tak 
prormenne, że je  do dziś dnia czujemy w 
duszy i w imaginacji, ich woń dotąd nas 
przejmuje, ich poetyczność nas ogarnia, 
ich wiara nas podnosi. Za oceanem na za 
chodzie zabłysła gwiazda,, którą poszliśmy 
powitać jako Boski promień z nieba, we 
Francji zaczęły się rozlegać głosy, które 
wszystkie my pierwsi usłyszeli i które nam 
się w duszy odbiły • hnczało tam i wrzało 
życiem i przyszłością bo stary świat u ' 
padał, świat pogaństwa i egoizmu a świat 
nowy się rozwiiał, świat przyszłości. Ten 
nowy świat zlał się z nami w jedną har 
monję i laliśmy krew za wolność, i ani 
jedna kropelka tej przelane) krwi uie prze
padnie, bo ze wszystkiego co święte na 
świecie, tworzy się suma, która rośnie i 
prędze) czy później ogromnym procentem 
się opłaci, bo są to skarby z nieba. M y
śmy wtenczas żyli wysoko duchem po
dniesieni, bo tam tylko życie gdzie dusza 
gdzie jej nie ma, jest tylko egzystencja. 
Aż do francuzkiej rewolucji świat egzy 
stował ty lk o , prowadzono wojny, zawie 
rano traktaty, wojnv o dziedzictwo, tra k 
taty  w interesach familijnych. To był 
świat pogański. U  nas pogaństwa nie by 
ło nigdy, nie deptaliśmy nigdy człowieka 
nie sprzedawaliśmy ludzi, były tylko prze
sądy, jakiś kult szlachectwa przesadzony, 
który ostatecznie tak  dalece nie tyrani 
zowat nikogo, ale i to przecież ustawać 
zaczęło i zamieniać się w świętą miłość 
Ojczyzny, i równocześnie jak  we Francji 
tak i u nas zaczęli się tłumnie zjawiać 
myśliciele, którzy zastarzałe idee nasze 
pr eobrazić potrafili.

We Francji wzięto się nader gwałtownie 
do reform, zbyt tam wiele burzyć trzeba 
było, tysiącletnie skamieniałe gmachy, u 
nas zaś trzeba tylko było serca rozegrzać 
i wuzyscy tego pragnęli i tern pragnieniem 
uświęcili się i naraz świat zapachniał 
jakby ogród jaki.

Sejm czteroletni był tak zupełnie, jakby 
jaki kurs edukacyjny v yższych nauk’ ndzie 
lonych naroduwi już je  przyjąć zdolnemn, 
a Konstytucja była sławnym popisem doj
rzałości, jaki naród sam przed sobą złożył 
i nie będziemyż z całym pietyzmem obcho
dzić tej wielkiej pamięci?

Dziwnie pięknie było, a godnie odpowie
dziawszy zadaniu 01 iągnęliśmy pewien spo
kój wsobie, pewne poczucie własnej godności, 
które na3 do tylu wielkich czynów uzdol
niło. Zawsze jesteśmy narodem może za 
nadto idealistyczuym, ale tą  siłą żyliśmy 
zawsze i przyjdzie czas, kiedy ona jeszcze 
w nas zabłyśnie blaskiem słonecznym i 
wszystkie ludy cierpiące ogrzeje.

To może racja główna najzego bytu 
tak cudownego.

Na dworskim dziedzińcu pełno było u- 
łanów, cały pułk stanął na wsi, na poko
jach bawią się panowie oficerowie, bo wszy
stkie panny zjechały się z okolicy, a wszy 
stkie jak  łanie, a wszystkie zakochane. 
Niedługo zagrała muzyka i szalony mazur 
się zaczął, to chwila idealna, taką warto 
przeżyć w swem życiu. Szumi on w po
wietrzu, w sercach, we krwi i w duszy. 
Kobiety rozmarzone, rozegząltowane tań 
czą szczęśliwe i długie rzucają spojrzenia; 
niejedna rączka "ściśnięta, niejedno gorące 
słowo trafiło do serca, a mazur 3zumi, co 
chwila, jak  jakie kaskady zmieniają s:ę fi 
gury, co chwila rozkoszne wrażenia płyną 
do duszy składają się na drogie pam iąt
ki na przyszłość, skarby tych uczuć, tych 
marzeń idealnych zbierają kobiety i żyją 
jakby chwilą z nieba uszczkniętą. Czy pa
miętasz, jak  w mazurze białą twą ściska
łem dłoń? Czy pamiętasz te dwie róże, co 
zdobiły twoją sk ro ń : to wspomnienia złote 
i am uściśnienie dłoni, ani róże nie będą 
nigdy zapomniane, bo były to chwile ideal
ne tej nocy upajającej. Mazur szumi, ostro 
gi brzęczą, ale czas prędko upływa, już 
duieje, już dzień, słowiki śpiewają w ogro
dzie, śliczna pogoda się znaczy ; w tern na
gle trąbkę słychać na dziedzińcu, forpo- 
ezty dostrzegły nieprzyjaciela, rzucają się 
oficerow.e do koni, kobiety wybiegają, pło 
mienne ich spojrzenia wciskają ogień do 
dusz\ i już wszyscy pędzą i za chw‘le 
rozbiją w puch ustawiony czworobok i 
zw yciężą: bo po takim tańca tylko zwy
ciężyć można, po takim  tańcu, żołnierz jest 
bohaterem a kobieta kocha gorąco i będzie 
zawsze dobrą żoną, m atką i dobrą patrjot- 
ka Dziś mało takich patrjotek, jak wten
czas bywały, ale też one nie oczarowane, 
w ich sercach nigdy płomień nie rozgo
rzał, bo żadna może takiego mazura nie 
tańczyła.

Ach! gdyby to n a sz e  kobiety jeszcze kie
dyś takiego mazura zatańczyć mogły .'

A kiedy ten mazur szalał, to w ogro
dzie na dziedzińcu, i w pokojach pachnia
ły te kwiaty które Sejm czteroletni po 
Polsce rozsiał, i długo one jeszcze po k ra
ju swoją woń roztaczały bo to róże, lilje 
i -ymianek, i pod wpływem tych cudnych 
zapachów wyrastali ze ziemi rycerze i bo
haterowie i tylu poetów, bo ten Sejm i ta 
Konstytucja to nasza sława, nasza siła, 
nasz majątek, nasz honor i nasz dyplom, 
wszakże tc ten egzamin dojrzałości, cośmy 
go przed Europą złożyli.

Adam  hr. Łoś.

Z KRAJU,

nie członków Kółka dnia 22 marca, w obe
cności około 200 członków, na którem p 
Mikołaj Wojciechowski, dyrektor szkoły 
rolniczej z Kobiernic, miał wykład rolni
czy: o składnikach ziemi, o nawozie s ta 
jennym i nawozach sztucznych, o uprawie 
buraków cukrowych. Gospodarze słuchali 
ze szczególną uwagą wykładu p. Wojcie- 
chuwskiego o uprawie buraków, gdyż wie 
lu z nich upran ia  buraki cukrowe do fa
bryki enkru w Chybiu. W końcu wspo
mniał o ważniejszych robotach wiosennych 
i zachęcił do przystępowania do Tow arzy
stwa okręgowego rolniczego. Gospodarze 
przy końcu zgromadzenia dziękowali p. 
Wojciechowskiemu, za wskazówki im udzie
lone.

Z Zarządu Kółka romiczego w Bestwi
nie, 19 kwietnia 1891. Franciszek Firga- 
nelr, wiceprezes K ółka rolniczego. Franci 
szek Stanclik, sekretarz.

Otrzymujemy następujące pism o: „W  
K urjerze Polskim dn.a 31 stycznia 1891
r. był umieszczony list z Pestwiny, w k tó 
rym było opisane otwarcie czytelni w J a 
nowicach, sprawozdanie z czynności Kółka, 
i uroczystość 30-letniego urzędowania na
czelnika gminy. Jakóba Kozaka. K ores
pondencja ta była zupełnie zgodna z p ra 
wdą i ogólnie się podobała. Tymczasem 
newien młynarz, osobistą powodowany nie
c h ę c i ku naczelnikowi, zaufany w przy
jaźń redakcji Wieńca i Pszczółki, umie
ścił w Pszczółce z dnia 22 marca r. b 
list pod tytułem „Sprostowanie artykułu 
w Kurjerze Polskim nr. 31 ,“ w którym 
(fisze, iż w tym artykule umieszczono pro
ste bajki i 'banialuki, któ^e ubliżają czci 
czł inkom Rady gminnej w Bestwince, a 
w dalszym ciągu bryzga biotem na tegoż 
naczelnika W odpowiedzi na to zwoła
ne ni zostało walne zgromadzenie K( ka 
rolniczego w Bestwinie, które jednomyśl
nie powzięło następującą uchwalę:

, Walne zgromadzenie Kóika rolniczego 
w Bestwinie dnia 5 kwietnia uchwala je 
dnogłośnie wystąpić przeciw sprostowaniu 
artykułu w Kurierze Polskim nr. 31, za- 
ir 'eszcoioiicm w Pszczółce, z dnia 22 raar- 
$. t b:. i stając w obronie prawdy, stwier
dza, że korespondencja, umieszczona w 
Kurjerze Polskim  nr. 31 i w Gwiazdce 
Cieszyńskiej w zupełności zgadza się z 
prawdą a korespondencja w Pszczółce, je st 
tylko nędznym paszkwilem, skierowanym 
przeciw czcigodnemu naczelnikowi gminy 
Bestwinki.1*

Nie poprzestał na tern ów złośliwy ko 
respondent, lecz znowu posiał list do ks 
Stojatowskiego, który go po swojemu prze
robił i umieścił w ostatnim numerze Dzwo 
nu. Dokum ent ten fbo tak nazywa ks. 
St ów list złośliwy) oburzył obywateli tu 
tejszych i dlatego prosili, aby zwołać wal
ne zgromadzenie, na którem by mogli za
protestować. Zgromadzenie to odbyło się 
dnia 19 b m. Nr, zgromadzenia rem miał 
naprzód wykład par Dołkowski z Bia
łej, o Towarzystwie wzajemuych ubezpie
czeń w Krakowie, i o ubezpieczaniu się 
od ognia i na życie. Następnie p. Jan 
Biedroń, lustrator Kółek rolniczych ze 
Lwowa, pouczał o żywieniu się roślin, o 
nawozach, o ważności dobrego ziarna do 
sievu i sposobach produkowania, o błę
dach, jakie spostrzegł przy zwiedzaniu g o 
spodarstw miejscowych.

Następnie p. Franciszek Firganek, wice- 
prez s K ółka rolniczego, zabrał głos o 
powiadajac, że od pewnego czasu zaczy
nają się w gazetach ks Stojałowskiego 
odzywać głosy przeciw różnym osobom 
naszej parafji. Po krótkiem, ale dobitnem 
przemówieniu tegoż, zgromadzenie powzię
ło jeduomyślnie następującą ucnw alę:

, O św iadczam y iż niepraw dą jest, jakoby 
w Bestw inie przeprow adzili wybory Przew . 
księża D obrodzieje według swojej m yśli ; 
gdyż tuy jednogłośnie w ybraliśm y oby
dwóch Przew , księży D obr., do których 
mamy zupełne zaufanie.

N iepraw dą je st, jakoby  uasz czcigodny 
ks. prezes w ystępow ał kiedykolw iek gwał 
towiim i różnem i w yrazam i na kazaniacli 
lub naukach przeciw  jakim kolw iek gazet
kom.

N iepraw dą je s t, jakoby  tenże, jak o  pre 
zes K ółka ro ln ., w ytrącił jak iekolw iek  g a
zetki z czytelni.

O burzam y się na insynuację, jakoby  w 
ten -posób działając, chciał się Przew . ks. 
prezes przypodobać możnym i zbudow ać 
sobie drab inę na probostw o. Przew . ks. 
w ikary zaskarb ił sobie upodobanie w szy
stkich nas i buduje sobi“ drab inę przez 
swoją gorliw ość kapiańską i przez swoją 
pracę.

O bnrzam y się na to  oszczerstwo, z e : 
„Przew. ks. prezes woli, aby czytać to , 
cc wiarę podkopuje, byle jego p. Czecz 
był ca ły .“ Szczyt to zaślepienia, jeżeli kto 
takim  korespondencjom  wierzy.

Owszem, cenimy i kochamy naszych 
Przew. księży i uznajemy ich pracę a o- 
wemu korespondentowi, jakoteż i redakto
rowi Dzwonu życzymy z całego serca, aby 
sami na inną wstąpili drogę, t j. na dro
gę uczciwości, miłości i praw dy.“

Zgrom adzenie to odbyło się wobec oko 
ło 200 członków.

Następnie zgromadzeni dziękowali ser
decznie pp. J . Biedroniowi i Dołkowskie- 
mu za ich piękne i przystępne nauki.

Odbyło się tu  tak że . walne zgromadze-

KUttJER LWOWSKI.

* Posiedzenie lokalnego lwowskiego k o 
m itetu obchodn 100-letniej rocznicy trze
ciego mnj'a. odbędzie się dnia 25 b. m. (w 
sobotę) o godzinie 7 wieczorem Osobne 
zaproszenia nie będą rozsyłane. Na porząd 
kn dziennym : Ostateczne uchwalenie pro
gramu.

* Krajowa Rada zdrowia oceniając przy
chylnie propozycje władz szkolnych co do 
utworzenia instytucji lekarzy szkolnych, u- 
chwaiiła wzór instrukcji dla nich.

* Prezydent miasta p. Mochnacki, w y
słał imieniem Rady miasta Lwowa telegram 
kondolencyjny do marszałka krajowego księ 
cia Sanguszki.

KURJER PROWINCJONALNY.

Z Ka nsza donoszą do Dziennika Poh. 
w sprawie obchodu 3 maja: „Obchód roz
pocznie solenne nabożeństwo o godzinie 10 
rano w tutejszym kościele parafjalnym. O 
godzinie 2 popołudniu odbędzie się w sali 
Rady powiatowej uczta, na którą już dzi
siaj bardzo liczne są zgłoszenia. O godzi
nie 4 popołudniu będzie wygłoszonym w 
sali kasyna tutejszego odczyt, połączony z 
produkcjami wokalnemi i deklamacyjnemi 
puczem między zgromadzoną publiczność na 
pamiątkę dnia tego rozdawane będą meda
le, broszury i obrazki pamiątkowe. W ie
czorem prawdopodobnie nastąpi iluminacja 
miasta — to jednakże, jak dotychczas, nie 
jest jeszcze pewnem.

* W Przemyślu komitet miejscowy uło
żył następujący program uroczystości 3 go 
m aja : W niedzielę dnia 3 maju odprawi 
się w katedrze lać. solenne nabożeństwo, 
które celebrować będzie ks. bisknp Solecki. 
Podczas nabożeństwa śpiewać będzie wzmo
cniony chór Tow. muzycznego, a patrjoty- 
czne kazanie wypowie prof, dr. Łaouda 
Popołudniu odbedzia się w 3ali rdtuszowej 
nroczysty obchód rocznicy: odczyt wypo
wie prof. ks. dr. Trznadel, a produkcje 
muzyczne wypełnią członkowie Tow. mu
zycznego. Około godziny 6 wieczór nastąpi 
odsłonięcie kamienia pamiątkowego na zam 
ku, przyczem wygłoszone będą odpowiednie 
przemówienia. Wieczorem odbędzie się w 
sali teatralnej na zamku przedstawienie 
sztuki „Trzeci Maja“, w którem wezmą 
udział najwybitniejsze siły tutejszego Tow. 
dramatycznego. W wilję rocznicy odbędzie 
się iluminacja w mieście, a na rynku usta^ 
wionych będzie pięć pilonów z ogniami.

* Z Przemyśla donoszą: Juljusz Fessel, 
właściciel byłego sklepu „Lnu^re14 w P rze
myślu , został wyrokiem sądu obwodowego 
jako karnego, z dnia 19 kwietnia b. r. za 
lekkomyślną krydę zasądzony na 6 tygodni 
więzienia.

S f i l S l p AKfi ” 1 ć* a(EN* ,

„ K U R J E R A  P O L S K I E G O /

Sredec (Sofja'* 22 kwietnia.
W asza prasa nie zwraca dostatecznej u- 

wagi na zaostrzenie się stosur k /v pomię
dzy Serbją a Bułgarją. jS tau  rzeczy, do 
jakiego dziś doszło pomiędzy dwoma sło- 
wianskiemi plemionami  ̂długo me potrwa 
i z łatwością doprowadzić może do wojny. 
W ojna z Serbją jest uważaną w całym 
kraju za rzecz możliwą Stam bułów wie 
zresztą o tern bardzo dobrze, że wypowie
dzenie Serbji wojny, byłoby najlepszym 
sposobem odwrócenia uwagi Bułgarów od 
spraw wewnętrznych i połączenia w szyst
kich bułgarskich stronnictw, nawet tych, 
które dziś otwarcie w ystępują za Rosje, 
pod jednym sztandarem Tuu gwałtowny, 
w jakim  wiedzie się polemika pomiędzy 
serbskiemi Małe Nowinę, i urzędowym Od- 
jekiem z seri kiej strony, a Swobodą, S ia 
ni aninetn i Bułgarie ze strony bułgarskiej, 
zaostrza się coraz bardziej. Ze serbskiej 
strony widoczna prowokacja ; to  też praw- 
dopodobnem jest ie  prasa serbska pisze 
z poduszczenia Rosji.

Wiadomości o gromadzenia wojsk buł
garskich nad granicą serbską są w zupeł
ności prawdziwe. Rząd bułgarski tlómaczy 
się koniecznością obstawienia grajm y, bo 
obawia się wtargnięcia emigrantów bułgar

skich do kraju. Powszechną też uwagę 
zwróciły na siebie ogłoszeni': iużyuiarji 
wojskowej w tutejszych dzt •umkach, po
szukującej znacznej liczby robotników, kI ó - 
rzy mają być użyci do robót ibrtyfikaey,r 
nych uad granicą serbsko-bułgarską.

O  ostatnim  zamachu sredeekim pisze 
się jeszcze wiele. Swoboda na mocy m- 
formacyj, osiągniętych ze śledztwa, komu- 
nikuje czytelnikom, że im więćęj c/.asn u- 
phewa, tern pewniej i wyraźniej' wykazuje 
się że w morderstwie brała udział ros> j- 
ska dyplomacja. Potwierdza się też i to, 
ze w razie udania się zw.ucehu, byli już 
przygotowani ludzie, mający ci o Bulgarji 
wtargnąć i wywołać w kraju zumiesz miii.
W  tym celu też zgromadzili się wsz ecy 
emigranci bułgarscy W Serbji, abv ztam- 
tąd przekroczyć bułgarską granicę.

Korzvstająu ze stanu rzeczy i mając 
te r nowy dowód maciunucyj rosyjskich w 
ręku, wystąpił rząd bułgarski swym 
organie Bałkańska Z  ra. wychodzącym 
w G arogrodas, z żądauieu abv sprawą 
bułgarską i ustaleuieni obecnego rządu 
bułgarskiego zajęła się szczerze Turcja. 
Bałkańska Zora  radzi siih-anowi, •'■'by 
przestał wierzyć w fatalizm tnahnmeiań- 
ski, ale starał się we własnym iuLeresie o 
utrwalenie dzisiejszego rządu w Bułga- 
rT

Niestety to uawoływanie bułgarskiego 
dziennika ku wspólnej obronie interesów, 
źie zostało zrozumiane, bo sąd turecki 
skazał redaktora pisma na jeden miesiąc 
więzienia za obrazę rzekomą religji maho- 
metańskiej sułtana. . .

Z tego powodu pisze Sint>oda: „Nie
powinien naród bulgar ki oglądać się na
zgrzybiałą Turcję i opuszczać rąk w zwąt- 
pieuiu. bo naród bułgarski jest młodym 
n a ro d e m ... Nie chcemy się zrywać do 
walki nierównej, ale choć dzisiejszy stan 
jest nieznośnym, chcemy żyć życiem 
samoistne u. Jeżeli nad Bosforem panuje 
dziś zwątpienie i rezygnacja, to Bułgarja 
w takim i-azie z Turcją łączyć się nie mo
że. Bułgarja na to baczyć powinna, aby 
nią nie owładła uwa azjatycka apa-

Wiadomość o ustąpien-u H itrow a , do 
tyehczasowego rosyjskiego ajenta dyplo
matycznego w Bukareszcie, przyjęła prasa 
bułgarska z wielką radością. Otóż, co p i • 
sze w spiawie tej organ p. Stam bułowa: 
„Hitrowo. ten zły dnch Bulgarji opuszcza 
R u m u n ję ! ...  K tóżby z bułgarskich czy
telników nie znal H itrowa ? któżby o nim 
nie był styszai, o tym mordercy-dyplo
macie rosyjskim, który był przyczyną tyln 
łez wylanych przez matki- Bułgarki ? ! . . .  
H itrow o był sprężyną główną i duszą 
wszystkich buntów i nieszczęść, jakie
miały miejsce w Bułgarj- Jaką  pamięć 
pozostawia po sobie człowiek ten, ia hje- 
na bułgarskiego narodu (dosłownie-? „tazi 
hiena za bułgaiskoto pliemie?. . . “ ). I  w 
tym tonie d a le i . . .  Oprócz nas Polaków, 
nie miał zapewne nikt lepszej sposobności 
poznania gruntownego dyplomacji rosyj
skiej, jak  właśnie Bułgarzy Nie dziwmy 
się więc szorstkości i ostrości tonu, w ja
kim odzywają się bułgarskie dzienniki o 
dyplomacie rosyjskim.

Ponieważ jest rzeczą pew na, że H itro 
wo i jego pomoeuicy wspierani byli pie
niędzmi z kasy Towarzystwa Dobroczyn
ności petersburskiej, przeto nie ulega ża
dnej wątpliwości, że rzeczone Towarzy
stwo bierze na siebie w części odpowie
dzialność za popełnione zbrodnie przez 
ajentów p Hitrowo.

Pan Stambułów ma opozycję w kraju, 
a w y s tę p u j e  ona śmiało ilekri 6 według 
jej zdania, prawa konstytucyjne zo-tują 
naruszone przez prezesa roi.estrów A •»•,»- 
dni P ra n a , tygodnik, redagowany przez 
przeciwnika fetambulou.i, pana R adosła
wo wa, uważa liczne uwięzienia, przedsię
wzięte przez Stambułowa po zamordowa 
niu Belczowa za  ̂ postępowanie niezgodne 
z konstytucją. W ywiązała się z tej przy
czyny pomiędzy Swobodą a rzeczonym or 
ganem gwałtowua polemika. Swoboda pisze 
o Radosławowie, że jest otwartym zwęJen- 
nikiem Rosji i że niedługo, jak się wyra
ża irouiczuie, „nełoz; na glava si moskow- 
skija ka!p„k.“ .

N a zakończenie kilka notatek niepolity
cznych, o literaturze bułgaiskiej. .  .

L iteratura bułgarska, rzec można, znaj 
duje się obecnie w stanie rozkwitu Tygo
dniki i miesięczuiki bułgarskie pojawiają 
się jak  grzyby po deszczu. Stają Bułgarzy 
już także ilustrowane pismo S tc-iiin a , 
bardzo pięknie się reprezentujące, tuk do
borem artykułów, jak też . formą zewnę
trzną. K ritika  jest pismem poważuoui i 
naukowem- Spotykamy się w mej z arty
kułami filozofa bułgarskiego Trifouowa 
znawcy filozofji greckiej. Kistewa, ekono
misty i Iwanowa, etnologa bulgarnkiego. 
Bardzo korzystuir świadczy też o pracach 
literackich Bułgarów Dennica, °  której w 
swej przeszłej korespondeuji pisałem, która 
umieszcza ciekawe oryginalne powieści buł 
garskie.

Oczywiście, że w stolicy Bułgarj i mamy 
teatr, dram at, komedję nawet operę. D zi
siejsze afisze rozlepione na ulicach zapo
wiadają nam przedstawienie w sali domu 
należącego do Towarzystwa „Słn .iańska 
Besierir.“ opery Verdiego r ll T ro\ ito re- 
odegrane przez pewną trupę koczujących 
śpiewaków w łoskich. . . /■/. L.
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Z różnych sfer i stron.

MAJ 1791.
O p o w ia d a n ie  h is to r y c z n e  

Kazimierza Bartoszewicza

(Ciąg dalszy).

D y an n a , pani podskarbina Kossowska. 
K ontusze czarne, sutanny duchownych, su 
knie francuzkie, ubiór mieszczański już to 
starodawny, jnż to nowym krojem „rew o
lucji f r a n c u s k ie jG ło w y  podgolone, p e 
ruk. na ramiona spadające, modne zawoje 
na głowach kobiet, kapelusze damskie b ar
dzo do dzilsiejszych zbliżone, — wszystko 
to  miesza się w różnobarwną i oryginalną 
całość.

Koło godziny w pół do jedenastej za 
czyna się też zapełniać i sala sejmowa 
Prostokątna, koło 12 metrów szeroka na 
24 metry długości, oświecona była oknami 
od dołu tylko z jednej strony, za to  na 
wysokości piętra światło z dwóch stron 
padało, a miauowicie trzy okna znajdo
wały się nad tro n em , sześć na ścianie 
dłuższej. Naprzeciw tych ostatnich u- 
mieszczone były loże wewnętrzne (bal-

z

Nareszcie zaświtał dzień 3-go maja.
W cześnie, bo p raw dopodobn ie  około go-

. o • I » ♦ • l  l LUlCaiCiU ^  Y —------ v. --
dżiny 8 -ej rano, zebrała sie na posiedze- k . do ktdrycb prowadziło wejście 
me nadzwyczajne deputacja dc spraw za- k ruL aaków. Ściany poniżej okien ubrane 
granicznych1). W  naradach wzięli udział , j S , ila3trowaniera pseudo korynckiem 
c ii sami jej członkowie, co w dniu 29-go 0’ wySokiem oelkowaniu gipsaturowem.
kwietnia, z wyjątkiem marszałka M ała- z  trzech stron sali, z wyjątkiem ściany 
chowskii v  Odebrano ekspedycje z Ber- tronowej, zbudowane były tymczasowe dre- 
lin a , K openhag i, Paryża, Stockholmu, wnjan t ganki, służące jako galerje dla pu- 
Londynu, Drezna i M adrytu. Po przejrze- bliczności. Poręcze balkonów obite matę- 
mn ich przystąpiono do rzeczy najważniej- rj a? świadczą o tymczasowości; poprzy-
■zej a mianowicie do wysłuchania proje u  ierdzane są do nich owalne świeczniki.

Matuszewicza do mającej być przed- Na tronie urządzonym na tle aksamitnem 
stawioną sejmującym Stanom relacji „ak tn- z wyszytym białym orłem, stoi krzesło 
alnego stanu okoliczności politycznych." kr(5iewskie i stolik, :;a którym położono
Projekt po przeczytaniu „z uwielbieniem i I pacta conventa i prawa kardynalne Nad
... zięcznością został przyjęty in ordine I tronem wznosi się aksamitny baldachim z 
wniesienia onej (relacji)^ do Najjaśniejszyc pióropuszem. Naprzeciw ironu po drugiej 
Stanów Rzeczypospolitej 2). ulicach I 8*ron' e 12̂ 7 sejmowej stoją ławy marszał-

N iezw ykły ruch  zapanow ał na uncacu . k(5w ; m in;9tró-w Q d g{ównie 0 -
okolicy zam uu j gwje(j a ;a(,fi; sa]f, 

oradow ały S tany 
sejmujące. Źam ek nie scal ta k  ja k  obecnie

Warszawy, szczególniej w okolicy zamau świeUaj j  ga, ur dzono atnfiteatraluie

lawy dla senatorów. Środkiem jest miej-

potężne i cywilizacyjne. Świat, jaki po- I pulatnością pozbierał szczegóły, a jednak —
wstał pod wpływem czarodziejki-pary był I uwierzyć nie możua.
młody, silny, ponad wszystko się wznoszą- I Między śieduiemi wiekami, a naszym 
cy i dumnie patrzący w przyszłość. I „końcem wieku" nie ma tak  wielkiej róż-

Nie przyszło to jednak bez bóln. Czło- I nicy, jakby się z pozom zdawało. M ar- 
wiek musiał się do pewnego stopnia wy- I szałek do Rais, ten warjat, namiętny me- 
rzec własnej potęgi, — musiał wyższej po- I loman, wożący ze sobą wszędzie organy i 
tędze materjalnej uledz, chociaż nią prze- I muzyków, przypomina cokolwieK bawar- 
cie nie kierował. Machina zdziałała wiele, I skiego króla Ludw ika, cokolwiek, ponie- 
ale to ona ma teraz genjusz — nie czło- I waż szaleństwa Ludw ika są dzieciństwem 
wiek. Możnaby powiedzieć, że para chce I wobec szaleństw marszałka. BIuźnierstwa 
być robotnicą jedyną w warsztacie świata. | przeciw chrystjanizmowi przechodzą wszy- 
Istotnie częstokroć para zabiera chleb ro- I stko, co wymarzyć mogli filozofowie X V III  
botnikowi a nieraz honor i godność. I stulecia; obrazy dzikie i fantastyczne wtła

Drobny przemysł, drobne prace pojedyn- I czają się w mózg czytelnika i prześladują
czych ludzi —  padły pod uderzeniem tłoku I go straszliwe.n , niezatartem wspomnie- 
machiny parowej. Powoli człowiek stał się I niem.
niewolnikiem pary, stracił inicjatywę, wolę I Za tło powieści, k tóra w całej pełni u 
i niezależność i poszedł na służbę nierozu- j widoeznia talent pisarski i obserwacyjny 
mnej machiny !. . • Dto, co mówi Combę- I Huysmansa, służy znakomicie skreślony na- 
rousse: I miętny romans, a na tle tem sylwetki po-

— Machina robi bardzo dnżo, ale oboję. I staci Lk  Bas występują w jaskrawem  o- 
tnie i chłodno. Sztuka, praca indywidualna, świetleniu.

Kronika zamiejscowa.
szło 21.000 mieszkańców, nie było ani j e 
dnego wypadku śmierci.

* Nowy turecki ambasador, Zia Bey, 
przybył z Rzymn do Wiednia.

KURIER W IELKOPOLSKI.
KUR IER  BUD APESZTEŃ SK I

Mieszkańcy Wielkiego W aradynn opo-
* Gazeta Opolska taką daje odprawę | wj a^aJ^ sobie ładną histoyję, którą już wę- 

wrocławskiej Sr.hles. VZ., która co chwilę | Sierskie dzienniki powtarzają; histoi-ja ta 
zaczepia ślązkie gazety polskie: „Radzimy **
Schles. V Z ., aby nie drażniła i zachowała I ewien przystojny porucznik i pewna ła- 
się spokojnie, a przedewszystkiem niech da | . a-’ mi hrabianka w Wielkim W arady- 
pokój Gazecie Opolskiej, która na żadne I nle,_ kochali S1ę oddawna, ale — brakło im

człowieka nie istnieje tutaj. Nie potrzeba 
artystów, ani robotników wykształconych. 
Machina sama r o z u m u j e  — i to najzu
pełniej w ystarcza!

Przeciwko takiej wszechwładzy machin, 
spostrzegać się daje wszędzie reakcja. Dro
bny przemysł podnosi głowę, łączy się i 
rozwija. Zrozpaczony indywidualizm za 
czyna walczyć ne śmierć i życie, wytwa 
rzają się asocjacje, którym może się przy
najmniej nda ocalić honor ludzki. Ale, nie 
stety, walka z parą nie jest ła tw a : gity 

nierówne — i zwycięztwo niepewne. 
Tylko czarodziejka elektryczność może 

nam przynieść zbawienie.

KRONIKA L1TERACK0-ARTYSTYCZNA.

zaczepki nie zasługuje. To jest nasza rada, 
ale z drugiej strony znowu musimy Schles. 
VZ. zostawić znpełną wolność w działaniu, 

boć ma ona za plecami całą armję germa- 
nizatorów i karjerowiczów, którzy jej na 
pięty depcą, więc ransi ich słuchać, bo ina
czej mogłaby biedaczka suchot dostać, z

na kaucję Napróżno starano się na wszy
stkie strony o pieniądze. Rozchodzi się 
wieść, że cesarz przybył do Budapesztu, a 
równocześnie poi-ncznik wyjeżdża z W iel
kiego Waradynu i udaje się do stolicy. Tn 
wyrabia sobie andjencję u cesarza i meldu
je poiłusznie jako kocha pannę, której

z którychby jej nawet sławny dr. Koch zo(lkowie krew przelewali na polach bi- 
nie wyleczył. Niech Schles. VZ. pisze dla 1 !'w^ ’. wa-lcz>łc z a _ ojczyznę, ja^o ona wza-

/ \  W lwowskiem Tow. historycznem prof. 
dr. A. Semkowicz przedłożył na posiedze
niu kwietniowem rzecz p. t  „Testament 
Henryka IV i zapis Gryfiny". Henryk IV 
wydał dzień przed śmiercią (23 czerwca 
1290) rozporządzenie, niezrozumiałe ani dla 
polskich, ani dla niemieckich historyków.

chleba, nam ona nie zaszkodzi. Przeciwnie, 
ubliżeniemby było dla nas, gdyby nas ta 
kie germanizatorki, jak Schles. V Z. chwa
liły. Nie jesteśmy zależni od niaogo ; bę 
dziemy bronili zawsze wiary naszej św 
katolickiej ; ale nie zapomnimy przytem ni 
gdy o odwiecznych prawach Indu górno

jemnie go kocha i jako pobrać się nie mo
gą, albowiem brak im pieniędzy ua kancję. 
„Czy sprawa jest tak poważną, że aż mu
siałeś pan prosić o andjencję ? — zapytał 
cesarz. — „Najpoważniejszą, Naj. Panie, po
nieważ żyć bez siebie nie możemy* „Aj, 
aj, to nie żarty — rzekł cesarz, śmiejąc

odosobniony od połaci domów ; na obszer- . gce- wolne Za ,awami od galerjami, 
nym placu, f  z"ajdowało się j e s z c z e  dość miejsca dla

r u c h o w i  S i t  I ^ p u t r z m y ż  ^  teraz sej-

Wyobrnźcie sobie, że za pomocą kondn- °ie pojąć, co spowodowało

W8ZedZl6’ j6St kra“ | ° i  s a n f o m ie i l e f  C m y s ł ^ o -  t /amodzieloycb kupców,

ślązkiego, jaao tego ludu, który był, jest I trz ®̂ a chyba pomódz. Idź pan do
i będzie polskim, choćby dziesięć takich I aomn 1 powiedz^ swojej narzeczonej, że ja  
Schles. V Z . wystąpiło, aby przytłumić wpływ I aa _̂e a zapewnić, „iż może spokojnie szyć 
uczciwych polsko-katolickicb gazet. I sp*)le ślnbną suknii -. Obecnie odbywają

* Racibórz. Petycję, dutyczącą zamknię- I PrzyS' towania do ślubu. Który będzie 
cia bandli knpieckich w niedzielę po po I aroczystością dla całego Wielkiego W ara- 
połndniu od 2-giej godziny, odesłało w ty cli I ^ nn> młJda para bowiem powszechną cie- 
dniach tntejsze Towarzystwo kupieckie do I sz^ 8y mPatją.

ktorów
na usiugi każdego, c.t h o m e ...

Naówczas następuje decentralizacja prze 
mysłn, „dekollektywizm" przemysłu. Dr-it- 
bny przemysł domowy wzmaga się, nie tra

skiej i sandomierskiej Przemysławo 
wi, ks. wielkopolskiemu, drudzy zaś uwa
żają ten dokument jako akt abdykacji P ia
stów ślązkich z ziem polskich i przypu
szczają, że Henryk wtedy był nieprzytom- 
ny, albo obałamucony przez otaczających

KURJER PARYSK I

—  l m u jaey a  napełniającym coraz więcej salę. dycjonalnie mało wart, ale zastosowany do 
koło zamku nadawała kształty wyraźniej- Pom k Uz„ arbitram i i p o lam i mniej zna- wszelkich potrzeb współczesnych. Rodzina . ^  i  m a z  P rele_ nt d(JWodzi " • '  
sze’ , . . , nymi, spotykam y tu i wybitne osobistości, skupia się, sztuka indywidualna wzmaga— stamentem rvm chcia} TTpn__k .

O d samego rana zaciągnięto koło zamku N ajwięcej naszą uwagę zająć powiuien ks. machina, zamiast być tyranem robotnika, d m ęjypjeiegnowanef a ‘ -leś i 
irty wojskowe. Regiment Działyńskiego I H ugo K ołłąta j, referendarz litewski, ka I staje się jego pomocnikiem i miłym towa- I nawet vvyko —warty

pełnił także służbę. Ustawiły się cechy z I nonik krakowski, nietylko dlatego, że na- 
chorągwiami, stanęli i radni miasta z pre- | jej aj do twórców konstytucji, ale także i

,na czclc* _ chody i krnżganki I z tego pow odu, że pismami swojemi naj 
ić Karety m i- I i . „ ___p___,

V •  L . . J  ^  ' I  VI “» V / ,  o c  p i o U J U l i l l  O Y t U J C U l l  I l t t J

zapełni/a ciekawa pu l Imzność. K arety m i- w;ększy da[ popęd ku ref0rmie. Postać to
nis rów i senatorów, wśród ciżby kilkuna- średniego wzrostu, twarzy białej, okrągłej,

tysiącznego bidu z trndem  z ijeżdżaly czo}a wysokieg0; oezu j wfosdw czarnyc| ; .
przed zamek. Wytoczono . kilka arm at gęste j duże brwi nadawa} mu wej rżenie
przygotowanych do dawania salw w chwili ponur ^  j (K)Wiada Śniadecki,
zapadnięcia konstytucji. W szystko to okro- staci t() - \  9 lkownej w mowie

5 1  T  prZejm0Wał°  Przec,wnlk6w łagodny, poważny, płynnie i przyjemnie
„ ■ ■ y ■ '  u-u™ /i i  \ I 8'§ tłómaczący B, Ksiądz referendarz sku-

aczę y się więc nape mac ny ( o e) I (-k jem n;edomagania w nogach opierał się
i galerje sali Sejmowej. Na jednych i na | __ ,__ ;„ u . ____________*
drugich, widzimy pewną ilość dam, jak  to

wykonanej przez Henry' a 1 rudate 
rzyszem. I go i dążył do zjednoczenia dzielnic jjpol-

kto wie, czy 1 maja 1900 roku sen ten I gkjcj1 ze ślązkiem, a nie oderwania go od
nie urzeczywistni się ? Tak prędko się te-

przes:azał potomności obraz Norblina. K o 
ło pani Stanisławowej P o tock ie j, grom a
dzą -się liczni krewni i znajomi. Opodal 
siedzi otoczona wielbicielami piękna jak

na lasce, którą później, jako pamiątKę, za
pisał w testamencie swemu bratu Janowi 
Kołłątajowi 5). Drugą postacią, która po
winna zwrócić uwagę, jest Ignacy Potocki, 
również twórca konstytucji. Twarz ogolo
na (było to wówczas w powszechnej p ra
wie modzie, a poprostu obowiązkiem tych, 
co strój francnzki nosili), nderzała piękno

1) Wspomnieliśmy poprzednio, /że na ze, ś ( - J8ÓW> p 08t mia’} 5osłą j du 
braniu u marszałka Małachowskiego uchwa- I J \  ((bejściu b , zaw9^e 9pokojny,
Innn KWn/QP Horintafln n n lntnrocónr l . . y J  ̂ .louo zwołać depntację do interesów zagra
nicznych. I odnośnie do tego Matnsze- 
wicz u la ł się do króla, prosząc o zwołanie 
„extraordynaryjnego“ posiedzenia. P roto
kół deputacji (archiwum ks. Czartoryskich 
nr. 888) wyraźnie też mówi, że „sesja zwo
łaną została na żądanie JW -go Matnszewi 
cza, posła brz l i t .“ Kraszewski („Polska 
podczas trzech rozbiorów,” II. 410) podaje, 
że kiedy król wezwał kanclerza Jacka Ma
łachowskiego, aby przyniósł akta dyploma
tyczne, ten odpowiedział, że nic nowego 
nie zaszło i że nie widzi potrzeby zwoły
wania deputacji. Dopiero na wyraźny roz
kaz, zadość nczynił królewskiemn żada ■ 
nin.

*) „Księga protokółów depntacji do spraw 
zagranicznych" w archiwum ks. Czartory
skich nr. 888.

’) Ze strach ma wielkie oczy, dowodem 
wydana później „Odezwa* Suchorzewskiego. 
Opowiada on, że cechom miasta Warszawy 
pod utratą jednego dukata i karą cielesną 
kazano być w pogotowin. Gwardje i reg i
ment Działyńskiego stanęły pod bronią, 
mając sobie ładunki rozdane. Sławnym rę 
baczom pocztą sprowadzonym, pilnować po
słów w ławkach kazano. Gimejni z reg i
mentu Działyńskiego, znani z determinacji 
na wszystko, byli przebrani, ukrywając p i
stolety w kieszeniach. Biała chustka na 
lewej ręce, strzedz miała związkowych pod
czas boju (mógł ją  sobie przecież i Sucho- 
rzewski przywiązać). Były oprócz tego 
oznaczone drzwi i miejsca „retirady , 
śmierci i życia*. I wiele innych jeszcze po
dobnych banialnk opowiada pan poseł Ka
liski. Później na posiedzeniach sejmowych 
w październiku podnosił te zarznty S go, 
Mężyński, poseł sandomierski i dopiero 
Stanisław Potocki, jako jenerał-major arty- 
lerji zaprzeczył im stanowczo na sesji 7 
października.

chłodny, lekko pogardliwy. W spółcześni 
uważali go z cnoty, rozumu, nauki, pa 
trjotyzmu, siły i tęgości duszy najznako
mitszym mężem w ciągu panowa sia S ta
nisława Augusta 3).

raz myśli i działa.
Są ludzie, którzy mają pretensję do ty- 

tułn reformatorów, dobroczyńców ludzko
ści, którzy krzyczą głosem wielkim, że co 
jest, to trzeba przyjąć, że trzeba ugiąć się 
przed logiką historji, popchnąć wreszcie 
przemysł do najszlachetniejszych konsekwen- 
cyj i przerobić Enropę na P a ra g u a y .. .

Mieliby słuszność ci doktrynerzy jakóbi- 
nizmn przemysłowego, gdyby para była o- 
statniem słowem wynalazków. — Ale na 
szczęście elektryczność jest na świecie — 
i robotnik może pracować z małym wysił
kiem i samodzielnie.

Kto elektryczność potrafi naprawdę za
stosować do praktycznego codziennego ży
cia, więcej zdziała dla proletarjatu, niż 
wszyscy agitatorowie parlamentarni i uli
czni.

Nie byłby to bezwątpienia ostatni wyraz 
problematu socjalnego — ponieważ proM >- 
mat ten nigdy nie zostanie należycie r1 
wiązany — ale bądź co bądź tym sp' 
bem osiągnie się stopień ważny w kwostji

Polski. Ostatnia wola Henryka świadczy 
wprawdzie o zmianie tego księcia, ale ona 
dokonała się nie na łożu śmiertelnem, ale 
trzy lata wcześniej, kiedy Henryk odstąpił 
Przemysławowi ziemię wieluńską, a P rze
mysław wyjednał n Leszka mianowanie H en
ryka następcą jego w ks. krakowskiem i 
Sandomierskiem. Jako książę na trzech księ
stwach starał się Henryk o władzę monar- 
chiczną i koronę królewską u Stolicy Apo
stolskiej. Ale śmierć przeszkodziła urzeczy
wistnieniu tego zamiaru. Na łożu więc 
śmiertelnem postanowił utorować stry je
cznemu bratu, Henrykowi głogowskiemu, 
drogę do połączenia Polski ze Ślązkiem ; 
Henryk głogowski bowiem, najbliższy kre
wny Przemysława, był prawnym jego na
stępcą. Myśl, tkwiąca w testamencie Hen
ryka IV, nie została wykonana, albowiem 
sam Przemysław odstąpił Wacławowi, kró
lowi czeskiemu, prawa swe do ziemi kra
kowskiej i sandomierskiej.

jako też i pomocników knpieckich.

KURIER  W ARSZAW SKI.

* Grono obywateli, finansistów i p rze
mysłowców Królestwa Polskiego, na mocy 
uzyskanego pozwolenia, zakłada nowre ak-

* Podczas kiedy wszystkie rządy, miej
skie gminy i przemysłowe związki wystę- 
ju ją  przeciw uroczystości robutniczei w d. 
1-go m aja; miasteczko Roanne we Francji 
staje po stronie robotników. Rada gminna 
w Roanne postanowiła wziąć udział w7 ob
chodzie, wszyscy miejscy nrzędnicy będą

cyjno-wzdjemne Towarzystwo ubezpieczeń I finla t eS° nwolnieni od służby, a nadto u
na życie i od nieszczęśliwych wypadków, 
nod nazwą „Przezorność**. Kapitał zakła
dowy, wynoszący 500.000 rs., ma się uma
rzać przez coroczne losowanie akcyj. Za
równo akcjonarjusze, jak i ubezpieczeni są 
uważani za członków, mającycn prawo wglą- 
dania w bieg czynności Towarzystwa i za

bogim miejscowym, ofiaruje gmina 1000 
franków.

bierania głosu na zebraniach ogólnych, oraz I JCA  W  ^  J u j L a a  JL L  J u  l  J  1 
uczestniczenia w czystych zyskach. Towa-
rzystwo, mające koncesję aa całe państwo, 
będzie miało siedzibę w Warszawie.

* W kościele rzymsko-katolickim w Cheł
mie, artysta-m alarz, p. Witold Urbański z 
Lnblina, rozpoczął w tych dniach pracę o-

Nowy środek upajający, Towarzystwa 
wstrzemięźliwości, istniejące w Anglji i 
Ameryce, zapobiegają jednemu złemu, po-

( Dalszy ciąg

Kwestja socjalna i elektryczność.

Byłoby rzeczą banalną mówić, że machi 
na parowa sprowadziła rewolucję w ekono- 
mji, ponieważ nie ona sama oddziałała w7 
tym kiernnkn , ale para zbliżyła do siebie 
narody, zjednoczyła interesy wszystkich, 
rozszerzyła widnokrąg myśli. Wypłynęły 
ztąd tysiączne skutki, błogie dla ludzkości,

*) Śniadecki. Żywot literacki H. Kołłą
taja.

2) „Janowi K ołłątajow i, bratu memu, 
ma być dana laska , na którei się opiera 
łem w mojem kalectwie dnia 3 maja 1791 
roku , jako zaświadcza napis na niej poło
żony. Ta laska była ze mną w niewoli. 
Rozumiem, że ten najuboższy dar dogodzi 
sercn b ra ta , bo on nie żąda bogatych po 
mnie spadków. Proszę go tylko , aby ta 
laska póty zortawać mogła w ręku jego 
następców, póki ich tylko stanie". Testa
ment Kołłątaja ze współczesnego l-ękopismu. 
(Drnkowany był w „Astrei" Grzymały, ale 
z opnszczeniami).

8) K. Koźmian „Pamiętniki" II 33. Au
tor „Zagadek" pisze o p. Ignacym , „że 
chociaż kochał Polskę, miano go za Wło
cha".

tak niepokojącej ogoł — osiągnie się for
mę, której wcielenie grozić nie będzie nie
bezpieczeństwem strasznego kataklizmu

laA -B A S ,
(R o m a n s  H u y s m a n s ’a).

W szystko, co je s t przerażającego i de
nerwującego w praktykach czarnoksięzkich, 
w astrologji, w misterjach tajemniczych, 
okrucieństwach, wybrykach i szaleństwach 
średnich wieków, wszystko, co Colłin de 
Plancy zebrał w swoim „Piekielnym dyk- 
cjonarzu"— wszystko to zmieścił w świeżo 
wydanym swoim romansie LU-Bas, znany 
autor francuzki, Huysmans. Co je s t naj - 
ciekawszem w tej książce (którą, nawia
sem mńwiąc, nie wszyscy czytać powinni), 
to to, że autor występując gwałtownie 
przeciw wyuzdaniu naturalistycznemu w 
powieści współczesnej fiancuzkiej, sam 
daje obraz życia przepełnionego zbrodnia 
mi i występkami Bohaterem jest mon
strualna i nieprawdopodobna osobistość, 
histeryczny szaleniec, marszałek do Rais. 
Autor opowiada z dokładnością, od której 
włosy stają na g łow ie: słyszy się jęki i
krzyki, widzi się mo^dy, jest się poprostu 
obecnym przy agonji zarzynanych przez 
tego potwora dzieci. . .  potwora, który w 
ustach legendy przybrał kształty kolosalne, 
uadludzkie i bezmiernie ohydne. M ierzy 
się autorowi, który z niedośęignioną skru-

Mylnem jest, jakoby Wacław był księ 
ciem elekcyjnym, lnb, że zajął kraje poi- .! plarzach doniczkowych nadejść do W ar-
skie na mocy donacji Gryfiny. Wiadomość 
o zapisie Gryfiny powstała w ten sposób, 
że kronikarz czeski, Pałkawa, słyszał coś 
o dokumencie Leszka (nie wiadomo czy 
autentycznym, czy sfałszowanym), nadają
cym księstwa sądeckie Gryfinie, a nie zna
jąc kraju polskiego, a tem mniej nie wie
dząc o istnieniu księstwa sądeckiego, podał 
w swej kronice mylną wiadomość o zapisie 
księstwa krakowskiego na rsecz Gryfiny, 
coby było pogwałceniem pi awa, niedopu- 
szczającego wdowy do snkcesji w króle
stwach po zmarłym mężu. Że Gryfina wy
kazała się przed Wacławem aktem, który 
ją  uprawniał do zamieszkania w klasztorze 
sądeckim i wykonywania praw7 książęcych, 
przysługn.ących dotychczas tylko Kindze, 
dowodzi fakt, że występuje ona w klaszto
rze jako dneissa Sandecensis równocześnie 
z zajęciem księstwa krakowskiego przez 
Wacława. Osadzenie wdowy po Leszku nł 
księstwie sądeckiem było bezprawiem, pro- 
stem wdzierstwem, albowiem księstwo to 
nie było zwykłą darowizną, uczynioną 
przez Bolesława Wstydliwego na rzecz 
Kingi, ale stanowiło zabezpieczenie olbrzy
miej sumy posagowej, ofiarowanej przez 
Kingę na obronę kraju w czasie napadów 
tatarskich, a tem samem stanowiło nieogra
niczoną jej własność.

W dyskusji z.abierali g ło s : dr. Pap^e, 
prof. dr. B alzer, który w y ja śn i ł  prawo 
dziedziczenia w wieku X III i prof. dr. W oj
ciechowski, który podniósł wielką wartość 
pracy p r e le g e n ta  dla naszej historji

koło odnowienia pięknych fresków Mejera, j wstrzymując ludzi od picia wódki i piwa, 
twórcy takichże fresków w katedrze lubel- I wytwarzają złe inne, doprowadzają bo
skiej. Odnowienie prezbiterjnm nkończono I Wle™> wynajdywania nowych środków 
w roku zeszłym. I upajających. Członkowie tych towarzystw

* Wiadomo, iż do kilkn tysięcy odmian I P^-P w większej części eter, a obecnie pi- 
róż wciąż przybywają nowe, wyhodowane I SIf a amerykańskie donoszą, iż w Stanach 
przez ogrodników. Otóż nowa odmiana ró- I Zjeclnoczonyck, a zwłaszcza w okolicach, 
zy, otrzymane przez ogrodnika p. Plumont I S^zle ludność należy do stowarzyszeń 
w Dijon, została nazwaną „Varsovienne“ . I wstrzemięźliwości, tysiące osób opija się e 
Odmiana ta, odznaczająca się barwą czer- I bencJ4 imbirową Dla otrzymania jej należy 
woną, przypominającą kwiat czerwTonej ka- I aastawić alkohol na ta rty  imbi r, a płyn 
inelji, ma niebawem w kilkunastu egzem- | ten posiada^ 92 prc. alkoholu i upaja dwa

sza wy.

KUr.JER W IEDEŃSKI.

* Ministerstwo handln poleciło jeneralnej 
dyrekcj kolei państwowych, zarządzić bez- 
włoczne dochodzenia w sprawie kosztów7 
budowy i przypuszczalnej rentowności linji 
kolejowej Ostrów-Kopeczyńce, zostającej w 
ścisłym związkn z wykończeniem sieci wscho
dnio galicyjskich kolei lokalnych, a o którą

razy silniej niż zwyczajna sprzedawana 
whisky. Kobiety piją 4 do 6 uueyj a nie
które nawet litr  dziennie tej esencji Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę szkodliwy w ływ 
imbiern na wątrobę i wogóle siłę esencji, 
przyjdziemy do przekonania, że trudno o 
pewniej działający sposób stopniowego sa
mobójstwa.

Urządzania ogrodów botaniczuych na 
terytorjach alpejSKich rozpowszechnia się 
coraz Dardziej, Ogród taki założony już zo
stał w Bourg St Pierre, obecnie zaś me

to linję ubiega się konsorcjum, na czele I fij°la“ski oddział włoskiego klubu alpejskie- 
którego stoi Władysław hr. Baworowski. I nabył szczyt San Genesio i chce tamże 

* Zagrzebska gazeta podaje następujące llrz^dzi^ 8tacJę botaniczną i ogród, w któ-
ciekawe ogłoszenie, omawiające fakt, w któ- ”ym^ y h^ owa“ ? W Y  wymierające odmia
ny prawie uwierzyć w naszych czasach nie I A n i J , ' 'L 1,1'.. stnieje też n̂  ijekt n- 
można. Ogłoszenie to (autorem jest hr. I „.drgkjpj Qa °P. pa u alPejsbiego dla
Janko Voikffy de Vojkovic) brzmi jak na- SorsKiefLory  Szwajcarji, a w AYants pa
stępuje : „Ponieważ z rozmaitych stron sły- | urządzają taK ogród alpejski
szę czynione mi zarzuty, że ja, głowa je 
dnej z najstarszyeb rodzin kroackich, dzie
ci wychowmję za granicą, zmuszony jestem 
ogłosić, że teść mój, książę Karol Fugger 
Babenhansen , bez mojej wiedzy dzieci 
mojel z Ceiowca uprowadził, i takowe, wbrew 
wszekim prawom i ustawom, od czterech 
łat; trzyma w Bawarji. Użyłem wszelkich 
drój?7 pra .vnych, aby biedne dzieci moje od 
zyskać,^ ale książę Fngger nie słneba ani
moich żądań, ani wysokiego trybunału, j a 
ko wyższego urzędu opieknńczego. Jak  spo 
sćb postępowania księcia Fnggera da się 
pogodzić z brzmieniem §. 93 i §. 96 kode
ksu, pozostawiam do osądzenia moim dro
gim przyjaciołom i zacnym znajomym. H ra
bia Janko Voikffy“.

* Z Insbruku donoszą, że w ubiegłym 
tygodniu w mieście tem , które ma prze-

śród sztncznych skał, nieopodal Grami- 
HoreVu.

Czy wolno hrabiemu być restaurato
rem ? Bawarskie nstawy odpowiadają, że 
nie. Oto niedawno zapozwano tam przed 
sąd niejakiego Maksymiljana Zygmunta 
Tauikirebena, oskarżouego o bezprawne 
używanie hrabiowskiego tytułu. Podczas 
rozprawy okazało się wprawdzie, że oskar
żony ma prawo do hrabiowskiego tytułu i 
że należy do jednej z najdawniejszych ro 
dzin , pomimo to jednak skazano go na 
sześć marek kary, gdyż według ustaw ba
warskich, członkom rodzin arystokratycznych 
nie wolno nżywać należnych im tytułów, 
jeżeli się trudnią knpieckiem rzemiosłem.

Takie one wszystkie.
(Z teki komisarza policji).

—  P an ie ! zamordowałem żonę 1 — Te- 
mi słowy, wyrywając drzwi z trzaskiem, 
j.i'witał mężczyzna siedzącego w biurze u- 
rzędnika policyjnego, ktńry szarą godziną 
zimową, pochylony nad stolikiem, jakieś 
papiery przeglądał. Mężczyzna o trupio
bladej twarzy, z iskrzącemi oczyma, z roz
wianym włosem, w sile wieku, przyzwoi
tej zewnętrznej prezencji, stał na środku 
pokoju, wyczekując odpowiedzi.

Ci ęanik, jakby  ze snu przebudzony, 
oglądnąwszy się, spojrzał na stojącego.

—  Czem — rzekł —  mogę panu słu
żyć

W szak dość wyraźnie powiedziałem — 
odrzekł drżącym głosem przybyły — za 
mordowałem żonę w tej właśnie chwili i 
proszę o wymiar kary.

Kom isarz policyjny zdaje się jeszcze nie 
rozumiał, bądź udaw ał, iż nie rozumie. 
Zapewne obłąkany, pomyślał w duszy. 
Docisnął aparat elektryczny, aby sobie za
pewnić sukurs ludzi w razie nagłej po
trzeby, zapraszając równocześnie przyby
łego, by usiadł. Ten wyjątkowy wzgląd 
grzeczności urzędnika, zdawał się morder

cy podejrzanym, co go tem bardziej zde 
terminowało, i bełkocząc jakieś niezrozu
miale wyrazy, a chcąc być posłusznym 
zaproszeniu u rzędnika, pragnął usiąść
Lecz nogi drżące pod nim nie pozwoliły 
tej fizycznej funkcji spełnić prawidłowo;
zatoczył się wpierw jak  pijany, i opierając 
się konwulsyjnie o ścianę, z jej pomocą 
usiadł.

U rzędnik teraz dopiero przy blasku
lampy, podniósł oczy i przypatryw ał się 
przybyłemu okiem znawcy, jakkolw iek
twarzy jego dojrzeć nie mógł, gdyż wino
wajca opuścił głowę nizko, podtrzym ując 
ją  ręką, spartą o kolano.

Cisza panowała w pokoju chwil kilka, 
przerywana przyspieszonym oddechem sie
dzącego oskarżyciela i regularnym biegiem 
zegara wiszącego nad biurkiem.

— Niechaj się pan nieco uspokoi — 
rzecze urzędnik —  i nad sobą zapanować 
raczy, a uspokoiwszy s ię , opowie mi ze 
szczegółami zdarzenie tęagiczne i okoli
czności towarzyszące m u , gdyż widzę, iż 
wzburzenie i nienaturalny nastrój, będą 
mu przeszkadzały w loicznym toku opo
wiadania.

— Tanie komisarzu! czy pan masz żo
nę?  — zapytał przybyły.

— Nie rozumiem pana — odrzekł ko
misarz —  do czego zdąża to pytanie?

— O ! jeźli maisz, to jedyny ratunek 
zam knąć ją  na całe życie, bądź zamordo

wać, jako  ja  moją. One wszystkie do sie
bie podobne! Wierzaj m i!

— Czyliby żona pana zdradziła ?
— Hola, panie komisarzu, zdradziła? 

to za łagodne pytanie! Ona mię wpi*?rw 
moralnie, a ja  ją  teraz cieleśnie miotem 
d desięciofuntowej wagi zamordowałem 
Tak jest, jam jej zabójca, a ona leży tam, 
na H ernals 1. 27, piękna., rozkoszna, z 
roztrzaskaną czaszką.

— Czyliś si pan uspokoił ? Proszę mi 
więc odpowiedzieć, lecz powoluie, bez 
wzruszeu, co zaszło i z jakich pobudek 
morderstwo spełnionem zostało?

■ Panie komisarzu ! Jestem spokojny, 
o :le nim być mogę, kary się nie ulęknę, 
sprawiedliwości żądam, ale racz posłuchać 
epizody życia mego sponiewieranego przez 
tę, k tó rą  kochałem po Bogu najgoręcej. 
Nazywam się Antoni Schneider, przedtem 
uczeń politechniki, później podmajstrzy 
przy fabryce maszyn rolniczych u Mullera, 
a dziś morderca własnej, ubóstwianej żo
ny. Byłem sierotą bez dachu i chleba, 
rzucony zawistnym mi losem i a bruk 
wiedeński. 1  u znalazłem opiekę w stryju, 
sybarycie i właścicielu dwóch kamienic. 
Było to na 5 tym roku nauki. Wracałem 
razu pewnego z wesołego koleżeńskiego 
zebrania około godziny 11-ej, gdy wtem 
przy ogrodzie miejskim, na skręcie ulicy, 
wstrzymał mię stłumiony, jakby nawołu
jący ratunku głos kobiecy. Jak  strzała

biegłem w zakątek , zkąd mię dolatywał 
coraz wyraźuiejszy płacz i j ęk ]ndzki. 
I  oto dziewczyiia, o ile mogłem dojrzeć w 
ponurych cieniach nocy, młoda, szamotała 
się z jakim ś mężczyzną, usiłującym ją  pod 
ramię uprowadzić w przeciwną stronę, 
lecz ta mu się wzbraniała, łkając. Dla 
czego panie ja  mam to uczynić — wo- 
łała — czego ty pragniesz jaką masz 
władzą nademną, zkąd upoważnienie o tej 
porze zmewalać mię do nó jśc ia , dokąd ja  
me chcę!. . . r  J J

N 'e  namvfi!ając się , ścisnąłem spraco
waną dłoń i jednem uderzeniem w pierś, 
powaliłem napastnika. Brzęk stłuczonych 
okularów i staczający się do rowu kape
lusz, były dowodem, iż bohater nocnych 
miłostek leżał aa ziemi.

rze-

Stojąc tuż przy uwolnionej z rąk na
pastnika, śledziłem każdy ruch Dodnoszą- 

8I(* . z wielkim wysiłkiem donżuana. 
Zbliżał się do mnie, sądziłem, że teraz 
między nami odegra się dram at bf»]ki uli 
cznej, Sianąłem na pogotowiu, ale ło tr 
stchórzył j grożąc mi laską, nie wiem, 
czyli mię znał, z takimi ludźmi jak  ty -- 
rzekł — nędzny zarobninn chleba, bić się 
nie będą. Zerwałem się, chcąc śmiałkowi 
odpowiedzieć, gdy mię drżąca jeszcze i 
łkająca dziewczyna za rękę uchwyciła 

— Panie! ze względu na mnie biedną, 
zaprzestań awantur, jestem  ci zacny panie 
wdzięczną, ocaliłeś mię od sromoty i po

dłych tego panL zamiarów, a teraz 
kła — odeiaź i zaprzestań zaczepek, zao
szczędź mnie i sob e dalszych przykrości, 
gdyż jacyś ludzie n adchodzą .. .

—  Pani, jakkolwiek nie wiem kim  je 
steś — odpowiedziałem —  pozwói sobie 
towarzyszyć, celem bezpieczeństwa twej 
osoby.

— Dobrze! zacny panie, lecz w zamian 
za twoją łaskawą opiekę nie żądaj od bie
dnej chórzystki teatralnej wdzięczności, 
nad tę, jaką  odebrałeś we własnem su
mieniu, postępując szlachetnie i broniąc 
zniesławienia biednej s ie ro ty .. .

Podałem jej ramię i spostrzegłem łzy 
w jej oczach, które m: starczyły za wszy
stkie zaklęcia i słowne zapewnienia niekła
manej uczciwości.

R ęka w rękę idąc słyszałem bicie je j 
serca i przyspieszony, łkający jeszcze od 
dech. W śród  drogi nie zam ieniliśm y ani 
słowa ze sobą. D opiero  przed domem, 
gdzie m ieszkała, przystanąw szy, odkry ła 
tw arz i teraz ujrzałem  w pełni je j urodę
i k rasę  w lepiając wzrok łauom y.

— T aki to los — rzekła — mój poczcv
wy panie, nas biednych chórzystek, które
słnżyć musimy za lichą strawę w teatrze
za ramy do obrazu o zbyt jaskrawych
kolorach, drażniących zmysły zniewieścia-
łych, gołowąsych młokosów i podtatusia- 
łych bankierów, aby tem samem ośmielić |

ich do napaści i zakupienia sobie tych 
barw według upodobania i . . .  kieszeni.

Uściśmenie jej ręki było m: nagrodą za 
wzruszenia, jakich doznałem zwalając sta 
rego adonisa na ziemię. . .

Niewiem jak  się to sta io , ale lej twa
rzy wdzięcznej zapomnieć nie mogłem, 
było jej pełno w sercu, w myślach i w 
pracy m ojej. . .  Ożenić się z nią za jak ą 
kolwiek cenę chociażby smutku później : 1 
nastąpić mającego bądź nierozwagi co po > 
tem będzie — było myślą stanowczą jednej 
chw ili. . . .

Nazajutrz zgłosiłem się do egzaminu z 
mechaniki, byłem naonczas r a  5-tym  ro 
ku politechniki. Egzamin wypadł świetnie, 
profesorowie mi winszowali. W prost z auli 
egzaminacyjnej poszedłem do niej — do 
chórzystki. . .

Zdziwiła się nieco, gdy mię ujrzała, zdzi
wienie jej rosło w miarę mej śmiałości, ; 
sądziła, te  i ja  w sposób może mniej na- 1 
trętny, delikatuiejszy, zamach uczynić pra
gnę na jej urodę. Ośmieliła mię swoją 
grzecznością, oczy nasze patrzyły na siebie 
uczciwie. P a n i! rzekłem , ja  cię kocham 
jestem  si irota jak  i ty, pracy się nie lę
kam, na chleb zapracuję, ty  musisz być
m oją!

(Dokończenie nastąpi).
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Kalendarz. D aiś: 
jutro: św. Teofila.

św. Kleta i Marcelina;

Rocznie,’'. Dnia 26 ■kwietnia 1875 roku, 
złożył ks. Aleksander C zartoryski 5.000 
złr. w. a na szpital dzieci w Krakowie. 
Dzięki temu darowi księcia, można było 
przerw aną dla braku funduszów budowę na- 
nowo rozpocząć. — Tegoż dnia umarł Fe 
liks B enda, znakomity aktor teatru kra
kowskiego, ulubienice publiczności, brat 
Modrzejewskiej.

Zatargi między komitetem narodowym 
krakowskim a baronem Kriegiem nie usta
wały, przyczem lud wmieszał się w tę 
sprawę i powstawały w całem mieście tłu
mne zbiegowiska, demonstracje nieprzyja 
zne przeciw rządowi. Dzięki wpływom po
ważnych obywateli, uspokoiło się wreszcie 
wszystko, aż 26 kwietnia 1848 roku, woj
sko dato powód do groźnych wypadków. 
Oddział piechoty idąc przez Kazimierz i 
Stradom, bił przechodniów, a iuny przy 
zabieraniu z kuźni Mullera grotów do lane 
dla gwardji przeznaczonych, również za
czepnie przeciw publiczności wystąpił Zno
wu potworzyły się zbiegowiska , wtem 
około czwartej popołudniu zagrzmiały na 
zamku trzy strzały armatnie. Powstało w' 
mieście przerażenie; kupcy zamykali skle
py, kobiety i starcy chronili się do do- 
mow, młodzież i mieszczanie zaczęli sypać 
barykady. Wojsko wyszło z zamku trzema 
kolumnami. Pierwsza plantami ku nlicy 
Wiślnej, druga Grodzką na Rynek, trzecia 
wschodnią stroną plant dotarła do jatek 
dominikańskich i ulicy Mikołajskiej. Gwar- 
dja narodowa zebrała się przed pałacem 
pod Baranami.

Jenerał Chłopicki zwrócił uwagę gw ar
dji, że stojąc pod „ Baranam i/4 narazi się 
na strzały a rm a t, zatoczonych w ulicę 
Wiślną ; gwardja się usunęła, a wtem ry 
knęły strzały, strychujące ulicę Wiślną, 
Rynek i Sławkowską. Wojsko wszędzie 
walkę rozpoczęło. Mieszczanie uzbroili się 
w noże, stare strzelby, Kobiety rzucały 
kamieniami, rzeźnicy z ped jatek rzucili 
się z toporami na bataljon piechoty i ode
brali mu 40 karabinów. Wojsko musiało 
się cofać na Zamek. Rozgniewany jenerał 
Castiglione dał rozkaz bombardowania mia
sta. Padały gęste pociski, alb mieszczanie 
nie dali się tem przerazić i dopięto, gdy 
jeden z pocisków uszkodził wieżę Marja 
cką, obudził się przestrach, aby tak drogie 
Krakowianom i Polsce całej pamiątki prze
szłości nie zniszczały. Wówczas to, z na 
rażeniem własnego życia udali się na Za
mek: Aaam hr. Potocki, Stauisław ks. J a 
błonowski i Aleksander Ekielski, aby wy
jednać zaprzestanie bombardowania, co im 
się wreszcie po długich pertraktacjach 
dało.

Zapiski osobiste. Prezes Rady powiato 
wej p. A lfred  Milieski, wyjeżdża dla pora 
towauia zdrowia do Kaltenleutgeben. Za
stępowi.ć go będzie wiceprezes dr- F ranci
szek Paszkowski. P rof. dr. Zoll wyjeżdża 
dzisiaj do Wiednia, gdzie w'eźmie udział 
w posiedzeniu komisji, wybrany przez I 
zbę panów , jakie się odbędzie w poniedzia 
łek, dla przedłożenia dotyczącego reformy 
studjów’ prawniczych.

E ksportacja  zw łok księżniczki Heleny 
SanrU8ZkÓWnej. W czonj rano po Mszy św , 
którą odprawił przy zwłokach gwnardjan 
0 0 . Bernardynów, 0. Władysław, wyru
szył kondukt pugrzebowy do kościoła 0 0 . 
Reformatów’, gdzie ustawiono trumnę na 
wspaniałym katafalku przybranym w kwia 
ty i w mnóstwo jarzących się świec. Przy 
głównym ołtarzu odprawił Mszę świętą
ks. Zygmunt, ze Z g r .. o o  Reformatów,
przy bocznych zaś ołtarzach 0 0 . Mateusz 
Walenty, Wenanty, Konrad, Melchior i Ce
lestyn, ze Zgr. 0 0 . Paulinów, nakoniec 
XX. Pijarzy : Chromecki i Brzostowski, 
oraz ks Czekalski, kapelan cmentarny 
Świątnicki, z kościoła św Florjana i Pod- 
czerwiński. z kościoła Panny Marji,
Chór kościoła Marjackiego, po<j dyrekcją

prześliczną 
o

J)
i zamiejscowy, świecki i zakonny, 
cja włościan z Gumnisk z trzema

p O ch m a ń sk ie g o , odśpiew ał
m szę E ttla . W  czas ie  nabożeństw a był  
becnyin JE . K siąże  K ardyna ł  D u najew sk i,  
który  po skończonem  nab ożeństw ie  dopeł  
nił pr y trum nie  ceremonii  pogrzebow ych  
poczem w y p ro w a d z iw sz y  z w ło k i  do drzw i  
k ośc ie ln ych ,  zdał  dalszą  ekspurtację  kBię 
dzu F ro n cza k o w i z W ierzchos ław ic .  O g 0_ 
dżin ie  11 w y r u szy ł  kondukt p o g rzeb o w y  na  
dw orzec  kolei.

K ondukt poprzedzał  pluton straży ognio-  
w'ej, dalej s z ły  : zakonnice ,  k ler  m iejscowy  

’ ’ deputa-
wieńca

mi, oraz d e p u ta c je : To w Dobroczynności,
Oficjalistów tarnow sk ich ,  W y d z ia łu  krajo
w eg o ,  T o w .  ochrony z w ie r z ą t  i w ie le  m  
nych.

Za karawanem zaprzężonym w cztery 
konie czarno przybrane, postępowała ro
dzina zgaBłej księżniczki, delegat namie 
stnictwa p. Kuczkowski, rektor uniwersy
tetu Zakrzewski, prezes akademii umie
jętności Stanisław hr. Tarnowski, prezy 
dent miasta dr. Szlachtowski, JE . Paweł 
Popiel, dyrektor hr. Badeni z Branic rad
cy miejscy i liczna publiczność.

Z wtoki z ło żo n o  ty m cza so w o  na stacji  to 
warowej ko le i  północnej,  w w a g o n ie  w y b i  
tym  czarnym  kiri-rn, k tóry  po odśp iew aniu  
S a lv e  R eg ina ,  zaplom bowano.

Wagon ten z ciałem ś. p. księżniczki 
Sanguszkównej, odszedł wczoraj wieczorem
do Tarnowa, a dziś złożone zostaną zwłoki 
w grobach rodzinnych.

Probostwo parafji św. Piotra, ma zo
stać przyłączone do parafji św. Wacława na 
Zamku. Odnośne czynności przeprowadzane 
są w tutejszym książęcym konsystorjacie 

Koncert p. Józefa Śliwińskiego odbędzie
®ię jntro t j. w poniedziałek w sali hotelu 
Saskiego. Znakomity ten pianista, ittóry ty 
lu znalazł zwolenn ków wśród pnbliczności 
naszej, da jeden tylko koncert, z progra 
mem bardzo boaatym należy też spodzie

wać się, że koncert ten będzie miał powo
dzenie.

Towarzystwo śpiewackie < „Lutnia“ u-
rządza w dniu 27 b. m. raut, do którego, 
jak nas zapewniono, przygotowują czynni 
zawsze i energiczni lutniści mnóstwo nie
spodzianek.

W czasie Wystawy wieczornej w Su
kiennicach , będzie dziś wykonane In ter
mezzo ze słynnej opery P iotra Mascagnie- 
go „Cavalleria Rusticana“, przez orkiestrę 13 
pułku.

Z teatru. „Małżeństwo Olimpji," komedja 
w 3 aktach Emila ^Angier’a, należy do u 
tworów znakomitego pisarza, których się 
zawsze z przyjemnością wielką słucha, jak 
kolwiek miejscami nużą a niejednokrotnie 
sentymentalizmem scen pojedynczych roz 
śmieszają. Całość posiada przepyszny kształt, 
który zawsze świadczyć będzie o mistrzo 
stwie autora; odrębne momenty komedji 
mają w sobie siłę plastyki niezrównaną, do 
takicn zwłaszcza w pierwszym rzędzie na
leży koniec drugiego aKtu, pełen charakte
rystyki niepospolitej. W szystkie zalety i 
wszystkie cechy utworu Augier’a podniósł 
i zaznaczył świetnie tłumacz kom edji, p 
Zygmunt Saruecki. — Artyści umieją do
brze w takich razach wywiązać się z z a 
dania, pojmują dokładuie zasadnicze piętna 
dzieła i grają ładnie. Pp. Sobiesław, Ry 
gier, Konopka, Sliwicki i Ruszkowski, pa 
nie: Wojnowska (ta szczególniej), Wolska, 
Wisłobocka Piller i Żelazowska — zasłu
żyli na pochwałę za grę prawdziwie sta
ranną Dla czego jednak roli Pauliny nie 
grała pani Siennicka?

Dziś w teatrze dają „Thermidora“ Sar- 
dou po raz siódmy. Sztuka stanowczo ma 
zapewnione u nas powodzenie. Na każdem 
przedstawieniu gromadzi się mnóstwo pu 
bliczności; i na dzisiaj biletów dużo już 
pozamawiano Ostatnim razem przybyło n? 

Thermidora11 wiele osób z prowincji.
Kongres higieniczny, w  dniach od io  

do 17 sierpnia b. r. odbędzie się VII mię
dzynarodowy kongres higjeniczny w Lon
dynie pod prezydeucją księcia Walji. P ro
gram prac tegoż kongresu obejmuje ważne 
i doniosłego znaczenia zagadnienia publi
cznej służby zdrowia, i to zarówno w spra
wach administracji publicznej, jakoteż i w 
sprawach szkół, fabryk, rzemiosł, rolnictwa, 
a wreszcie służby sanitarnej morskiej. Li
czne i wzorowe urządzenia zdrowotne Lon 
dynu, jako też urządzona na czas trwania 
kongresu wystawa przedmiotów hig ien i
cznych, dostarczy uczestnikom kongresu 
obfitego programu, najnows/ych doświad
czeń i spostrzeżeń, które mogą bardzo przy
czynić się do rozszerzenia higjenicznego 
postępu w zakresie ich zawodowej działal
ności.

Odnośnie do wezwania ministerstwa spraw 
wewnętrznych, poleciło namiestnictwo leka
rzom za pośrednictwem starostw i magi 
stratów miast Lwowa i Krakowa, aby 
wzięli jak najliczniejszy udział w kongre
sie. Z Krakowa, o ile dotąd wiadomo, uda 
się do Londynu fizyk miejski p. dr. Bu- 
szek.

Nazwiska lekarzy, mających się udać na 
kongres, zostaną zakomunikowane za po
średnictwem namiestnictwa ministerstwu 
spraw wewnętrznych — i rządowi W iel 
kiej Brytanji, celem wyjednania dla dele 
gatów możliwych ułatwień.

Na błoniach tuż za wałem drogi żela 
znej, przy szosie, wiodącej do parku Jor- 
dana, leżą olbrzymie warstwy śmiecia, wy 
wiezionego w zimie wraz ze śniegiem. Śnieg 
zbity w twardych pokładach, nie prędko 
staje, a tymczasem wydziela z siebie szka 
radną wilgoć, zaprawną fermentem śmieci- 
ska. .Skoro nastąpią dni cieplejsze, i roz 
poczną się w maju coroczne zabawy w par
ku Jordana, byłoby przejście koło owego 
zbiornika śmieci i śniegu dla zdrowia dzie
ci nie bardzo korzystne, gdyby magistrat 
nie zarządził zawczasu rozkopania i roz
rzucenia nasypisk.

Wychoflzłwo do Ameryki. Wczoraj za 
trzymano dwóch wychodźców do Ameryki 
z powiatu liskiego : jednego dla braku pa 
szportn i dostatecznych funduszów na dro 
gę, a drugiego za przekroczenie ustawy 
wojskowej.

Lokal resur«y szlacheckiej, w którym 
dokonują się obecnie przeróbki, zostanie za 
kilka dni kompletnie odnowionym i oddanym 
do użytku członkom Resursy.

Podczas kopania fundamentów teatru 
nowego, znaleziono w głębokości 3 metrów 
pod ziemią 4 urny gliniane z resztkami 
kości. Uruy te będą oddane do gabinetu 
archeologicznego Uniwersytetu Jagielloń
skiego.

Starą kamienicę na rogu ulicy Floriań
skiej i św. Marka, właściciel przerabia in 
capite et membris. dach zerwany, sterczą 
gołe m ury ; dom staruszek, ma się jak 
Faust odrodzić w nowożytną, elegancką 
kamienicę, co wszystko bardzo nas cieszy 
Jednak mimo radości musimy zwrócić uwa 
gę, iż odłamki cegły z odrywanego dziś 
gzymsu padały po za oparkanienie, a je 
den z nich załamał kapelusz naszego spra
wozdawcy.

Rzeźnicy na8i wytrwale zachowują sy
stem dokładania kości i odpadków do mię 
sa, w nie bardzo właściwej proporcji. Zape
wniano nas. że często na kilogram kupio
nego^ mięsa przypada pół kilograma kości 
w mięsie i dodanych osobno. Jeżeli kto 
uczyni uwagę, źe chce mięsa, a nie kości, 
odpowiadają mu w jatkach, że wołu się z 
kośćmi nie kupnje. Prawda, ale także z 
rogami, kopytami, ze skórą i z jelitami 
więc może panowie rzeźnicy zaczną i po 
kawałku skóry lub kopyta dokładać ?

Fabryka mebli giętych Meiseisa, przy
ulicy Jasnej, została w dniu dzisiejszym 
wskutek wyraźnego żadania inspektora prze
mysłowego, p. N aw ratila , z powodu szko
dliwego di-i zdrowia pomieszczenia, zam- 
kn'ęią-

imieniu duchowieństwa a p. burmistrz Adam
ski w imieniu Rady miejskiej, podnosząc 
zasługi inhilata, jako długoletniego radne
go. i ’ P ry  sak, prezes Towarzystwa zali- 
czkcwego z Podgónza, imieniem tegoż wska
zał w jubilacie założyciela Towarzystwa. 
W końcu przemawiał p. Stępień w imieniu 
nauczycielstwa, przyczem wręczył mu od 
Podgórza adres z podpisami i mały upomi
nek. Uroczystość zakończyła się trzechkro- 
tnym okrzykiem na cześć Najjaśniejszego 
Pana, poczem zgromadzeni udali się do 
mieszkania jubilata, który ich ze staropol
ską gościnnością do późnego wieczora po
dejmował

’ P E P ó R T k A E
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W niedzielę 26 b. m .: Pe raz siódmy: 
T h m n id o r , dramat w 4 aktach W iktoryna 
Sardou.

p ’ YSFi:HAi ! do KhAAOWA

dniu kwietuia

Grand hotel: EJ.  JE. hr. Siemieński, wł. dóbr 
ze Lwowa; S tuuHaw hr. otaduicki. wł. dóbr z 
G im  isk Antonina z ks. Kediiwiłłów Dem bow
ska, "w»- dóbr z Kusieuic; Juljusz hr. P.tock i ,  wł. 
dóbr i  Wiednia; Antom Chamiec, zastępca m ar
szałka krajowego ze Lwów ; Ar.toui Skrzjński,  
wł. dóbr z Zuiowuy; Adam Skrzyński, wł. dóbr z 
Zagórzan; Józef Śliwiński, wł. dóbr z Warszawy; 
Stanisław Szczepański, pensjo-owany staro-.ta z 
ram ow a:  Ludwik Kowalski, inżynier z T am  wa.

Hotel Drezdeński: Jau  Dziewulski, obywatel 
•ziemski z Warszawy; Bolesław R.-tter, obywatel 
z Sucbodoły; Wanda Kownacka, obywatelka ze 
Lwowa.

Hotel Krakowski: Jan Kochanowski, właściciel 
dóbr ' z Olszyny; Bolesław Londyński, dyrektor 
Cieplicy J.mczórówka pod Zakopanem.

Hotel Polski: Witold Rogowski, burmistrz mia 
sta Tarnowa.

rała adjutanta hr. P aar, do ambasadora 
niemieckiego z kondolencją, z powodu bo
lesnego dla władcy Niemiec zdarzenia.

B e r l i l l26 kwietnia. O  ostatnich chwilach 
M oltkego podają następujące szczegóły: 
Po kolacji kazał sobie zmarły generat- 
feldmarszatek zagrać na fortepianie. N a
stępnie zasiadł do gry w wista, ale nieba 
wem zrobiło mu się niedobrze, wskutek 
czego udai się do innego pokoju. Ponie
waż długo nie wracał do towarzystwa, po
spieszyli za nim zaniepokojeni krewni i 
odprowadzili go do pokoju sypialnego, 
gdzie niebawem skonał.

Berlin 26 kwietnia. Wiadomość o śm ier
ci M oltkego rozeszła się po mieście dopie
ro wczoraj przed południem przez nadzwy
czajne dodatki do dzienników i wywołała 
wśród ludności ogólne współczucie i żal 
niekłamany.

Berlin 26 kwietnia, Cesarzowa złożyła 
w gmachu generalnego sztabu wspaniały 
wieniec z róż na łożu śmiertelnem Moltke 
go, a następnie zabawiła przez kwadrans 
w kółku rodziny zmarłego, która czeka na 
rozkazy cesarza co do wystawienia zwłok 
na katafalku. Zamierza podobno ustawić 
ten ostatni w sali, w której zmarły przyj" 
mował w dniu swego jubileuszu życzenia 
różnych d .putacyj, Ze wszystkich stron 
nadchodzą wspaniałe wieńce i kwiaty, 
przeznazzoua na trumnę Moltkego.

Berlin 26 kwietnia. Reichsanzeiger o- 
głusza zredegowane z głębokiem uczuciem 
wspomnienie pośmiertne o Moltkem. do 
wiedziano tam, że uwielbia go cały naród 
niemiecki. Nawet narody, które on pobił 
w krwawych walkach nie odmawiają mu 
swego szacunku i podziwu Dopóki istnieć 
będzie armja pruska i niemiecka, pamięć 
o największym jej wodzu nie wygaśnie.

Berlin 26 kwietnia. O bydw u Izbom 
sejmu pruskiego  ̂ i parlamentowi niemie
ckiemu oznajmili prezydenci o śmierci 
Moltkego. W yrażając najżywsze dla niego 
uwielbienie, zamki ę i posiedzenie.

Na miejscu Moltkego w Izbie panów 
złożono wieniec laurow j.

Berlin 26 kwietnia. Cesarz Wilhelm 
powrócił tu wczoraj popołudniu |  i wprost 

dworca kolejowego udał się do m ieszka
nia Moltkego.

( Z  B iura  korespondencyjnego).

Wiedeń 25 kwietnia. Dziś odbyła się 
parada wiosenna przed cesarzem. Na pla
cu parady byli obecni także arcyksiążęta: 
K arol Ludwik, Ferdynand, Albrecht, W il
helm i Albrecht Salwator, dalej m inistro
wie spraw zewnętrznych i wojny, szef ge
neralnego sztabu, ambasador niemiecki 
kilka arcyksiężniczek. Cesarz przejechał 
na czele orszakn przed frontem ustawio 
nych w cztere, h linjaeh wojsk, poczem 
nastąpiła defilada przed cesarzem, która 
trwała godzinę. lubliczność wznosiła na 
cześć monarchy pełne entuzjazmu okvzyki. 
W śród widzów, na miejscu zarezerwowa 
nem, była także żona ambasadora niemie
ckiego.

Esseil 25 kwietnia. Delegaci 27 tu te j
szych zakładów przemysłowych postano
wili nie czekać na uchwały jutrzejszego 
zgromadzenia w Boi bum i rozpoczynają 
strejk już z dniem dzisiejszym.

R zy m  25 kwietnia. Stan znajdujących 
się w szpitalach ofiar wybuchu prochowni, 
jest w ogóle zadawaluiający. Także kapi
tan, który spiesząc nieszczęśliwym na p o 
moc, odniósł rany, ma się dosyć dobrze.

Rzym 25 kwietnia. N a wczorajszem 
posiedzeniu Rady municypalnej , wynosił 
radny Sindaco, wśród ogólnych o k la sk ó w  
odwagę, jaka król okazał w czasie kata
strofy, a poch ,valił także zachowanie się 
straży pożarnej i żołnierzy.

Gmina poniosła wskutek katastrofy 
szkody na blizko pół miljona. Ambasa 
niemiecka ofiarowała dla niezamożnych ofiar 
katastrofy, 12 łóżek,

Rzym 25 kwietnia. Dziś w nocy roze
szła się blisko Porta Pancrazio pogłoska 
że sąsiedni fort B ravetta znajduje się w 
płomieniach. NieDawem sprawdzono, że po
głoska ta  była nieuzasadniona, co zanie
pokojonych mieszkańców owej dzielnicy 
uspokoiło.

Rzym 25 kwietnia. Dotychczasowe śle
dztwo w sprawie nadużyć w Masowie po
zwala przypuszczać, że wina za nie spad* 
tylko na pp. Livraghi i Cagnassi.

Loudyn 25 kwietnia Na miejsce zmar 
łego konserwatywnego deputowanego Whi 
tehaven, wybrany został również kandydat 
konserwatywny.

Bukareszt 25 kwietnia. Ogólny re z u l
ta t wyborów jest następujący : Wybrano
103 zwolenników rządu, 40 kandydatów 
opozycyjnych a w 40 wypadkach potrze 
bny wybór ściślejszy.

Bukareszt 25 kwietnia. Onegdaj zmar 
tu nagle liberalny agent wyborczy. Powo
dem jego zgonu była według twierdzenia 
liberałów rana, jaką odebrał pełniąc swe 
obowiązki. Liberalni wydali podburzającą 
odezwę, nad gmachem swego klubu wy 
wiesili czarną chorągiew a na pokryty111 
czarnem suknem balkonie umieścili napis 
w którym  winę za śmierć swego ajenta 
przypisują ajentom rządowym. Nieuzasa
dnione wichrzenie pozostało bez skutku, 
a komisja lekarska, do której należeli ta 
kże dwaj członkowie klubu liberalnego, 
stwierdzila, że powodem śmierci ajenta 
'ioeralnych był udar płucny. Komitetowi 
klubu liberalnego ma być wytoczony pro
ces.

H e llm u th , Karol, Bernard hr. M oltke,
g e n e r a ł  feldmarszałek pruski, były szef szta
bu generalnego, pochodzi ze starszej linji 
niemieckiej rodziny szlacheckiej a urodził 
się dn 26 października 1800 r. w Par 
eh u w księztwie Meklemburg - Strelitz. 
Ojcem jego był pruski zasłużbowy kapitan a 
p źniej duński generał porucznik Fryderyk 
Filip, Wiktor a matka jego była córką 
pruskiego radcy skarbowego Paschę. M ło
dy Hellmuth ksziałcił się w kadeckiej a- 
kademji w Kopenhadze. W  marcu r. 1819 
zosia* duńskim podporucznikiem a w trzy 
lata później z tym samym stopniem do 
pruskiej piechoty.

Później odbywał studya wojskowe w Ber
linie, mimo swych zdolności nie awanso 
wał szybko, bo dopiero < dznaczywszy się 
przy wymierzaniu kraju, odkomenderowany 
został w r. 1832 do sztabu generalnego 

-,v rok później uzyskał stopień nadporu- 
cznika. W roku 1835 wyjechał Moltke 
na wschód. Na prośbę sułtana, zatrzymał 
się dłuższy czas w Konstantynopolu, aby 
był czynnym przv reorganizacji wojsk 
i przy przebudowywaniu fortec tureckich. 
W r. 1839 powrócił Moltke do Prus w 

następnym przeniesiony do sztaburoku

Z Podgórza, w  dniu 23 b. m. byliśmy 
świadkami niezwykłej uroczystości. W gu
stownie udekorowanej przez p. inżyniera 
St. Serkowskiegc sali gminnej, odbyło się 
wręczenie p- Wojciechowi Bednarskiemu, w 
dniu jego 25-letniej rocznicy kierownictwa 
szkołą w Podgórzu dekretu od JE . mini
stra oświaty, nadającego ma ty tuł dyrekto
ra, którego dotychczas z Galicji żaden z 
kierowników szkół ludowych nie posiada. 
W imieniu władz szkolnych przemawiał p. 
inspektor Spis, ks. kanonik Sescheń, w

Śmierć Moltkego
Berliu 25 kwietnia. General feldmar

szałek Moltke, któ^y wczoraj po południu 
był jeszcze na posiedzeniu paiLimentu, 
zmarł wieczorem o godzinie 9s/4 nagle, 
wskutek udaru sercowego.

Berlin 25 kwietnia. Moltke zmarł _ w 
swej pracowni. Poprzednio spożył z wiel
kim apetytem kolację.

Berlin 25 kwietnia. Na wieść o śmier
ci M oltkego pospieszyła cała generalicja 
do gmachu generalnego sztabu.

Wiedeń 25 kwietnia. Cesarz Wilhelm, 
doniósł cesarzowi Franciszkowi Jó ze fó w : o 
śmierci Moltkego drogą telegraficzną. Mo
narcha A ustro-W ęgier wysłał swego gene-

generalnego. Roku 1 - 40 został Moltke 
majorem a r. 1845 wyjechał do Rzymu 
w charakterze adjutanta księcia H enryka 
pruskiego. Podczas pobytu w wiecznem 
m ieście, wypracował dokładną mapę oko 
lic lego, bo wogóle miał zwyczaj ryso
wania map krain, które zwiedzał.

Powróciwszy wskutek śmierci ks. H en
ryka do P r u s , wstąpił do generalnego 
sztabu 8 korpusu , a w r. 1848 został 
szefem sekcyjnym w wielkim sztabie ge
neralnym. Awansując co kilka lat, uzyskał 
w r. 1855 stopień geuerał-majora i został 
pierwszym adjutantem księcia Fryderyka 
Wilhelma (późniejszego cesarza i króla 
Fryderyka I I I .)  pruskiego, któremu towa
rzyszył w podróżach jege do Petersburga, 
Moskwy, Londynu i Paryża.

v- r. 1857 objął Moltke kierownictwo 
Sziabu generalnego arruji pruskiej, a w r. 
1861 uzyskał nominację na szefa tegoż 
sztabu. O dtąd Moltke był duszą armji 
pruskiej. Jem u głównie Prusy zawdzię
czają swe zwycięztwa nad Danją, Austrją 
i Francją, a Niemcy swe zjednoczenie.

Dlatego też zaliczano go nietylko w 
Prusiecli i N iem czech, lecz także na ca 
lym świecie do największych wojowników, 
jakich kiedykolwiek ludzkość wydala 
W ojna i wojskowe ćwiczenia były dla 
mego tem, czern dla artystów sztuka: 
nie mógł bez nich żyć. Dowodził on też 
zupełnie poważnie, i jak  się zdaje, z prze
konania, że wojny są niezbędne dla roz
woju cywilizacji. Mimo uznania i uwiel 
hienia, jakiem Moltkego otaczali swoi 
obcy, uie grzeszył on d u m ą , czem ko
rzystnie odróżniał się od księcia Bis 
m arcka Zgon Moltkego, choć nie przed 
wczesny, okrył z pewnością całe Niemcy 
żałobą. Złożą one bez względu na swe 
przekonania, wieniec na grobie wielkiego 
strategika, a cudzoziemcy skłouią głowę 
przed jego genjuszem.

M oltke posiadał liczne ordery różnych 
państw , był honorowym doktorem , hon 
ezi Towarzystw i akademij naukowych 
honorowym obywatelem wielu miast nie 
mieekich i t. d. W  literaturze zapisał się 
nietylko przez wydanie licznych prac stra 
teg icznycb , lecz także opisami swych 
podróży. Pisa! także o n a s , i to w roku 
1884, w tygodniku ilustrowanym p. 
Vom Fels zum  Meer. Praca ta  ukazała się 
w polskiem tłómaczeniu p. t. „O  Polsce 
w Lipsku 1884 r . Ę i ^

Wiedeń 26 kwietnia. Komisja adreso
wa Izby panów naradzała się przez trzy 
godziny unii przedstawionym przez hr. 
Falkenhayna adresem do Korony. Dalszy 
ciąg obrad w tym przedmiocie zapowie
dziano na poniedziałek.

W ie d e ń  26 kwietnia. D r. Kiliński przed
stawił na wczorajszem posiedzeniu Koła 
Polskiego projekt adresu do korony, k tó 
ry podobno po dłuższej dyskusji uzyskał 
aprobatę.

Wiedeń 26 kwietnia. Giełda poleciła 
osobnemu komitetowi zbadanie przedsta
wionego Izbie poselskiej projektu u s taw f
0 zaprowadzeniu podatku giełdowego i wy
gotowanie referatu.

P r ttg a  26 kwietnia. H r Taaffe wyje
chał zląd wczoraj w południe, wracają? 
do Wieduia.

B u d a p e sz t 26 kwietnia. Izba deputo 
wanyeb postanowiła na wniosek prezesa 
gabinetu hr. Szaparego, nie odbywać po
siedzeń w sprawach merytorycznego zna - 
czeuia, dopóki komisja administracyjna nie 
przedstawi swego sprawozdania o nowej 
organizacji komitatów.

D aLj zapowiedział Szapary przedsta 
wienie jeszcze przed letnlemi ferjami par
lamentarnemu projektu ustawy o sądach 
dla wyrokowania o kwestjonowanych wy
borach deputowanych.

N astępnie przeszła Izba do porządku dzień- 
negy nad przedstawionym przez dep. Isto- 
czy ego i motywowanego przez 5 kwadran- 
sy wnioskiem w sprawie zagród rodzin
nych, albowiem minister rolnictwa p. Be- 
thlen oświadczył, że rząd rozpoczął studja 
przygotowawcze w sprawie drobnej wła
sności ziemskiej i w swoim czasie przed
stawi -zbie wnioski zmierzające mianowi
cie do zapobieżenia mnożeniu się proleta- 
rjatu włościańskiego.

W końcu przyjęto odrzucone onegdaj 
przez komisję sądowniczą paragrafy usta
wy o nowej organizacji sądownictwa i pro 
knratorji. W  poniedziałek odbędzie się 
trzecie czytanie rzeczonej ustawy.

Berlin 26 kwietnia. Reichsanzeiger ogla- 
szi, że nieprawdą jest, jakoby zakaz dowozu 
amerykańskiej wieprzów ny został zniesio
ny. Nie może to nastąpić, dopóki dozór 
nad rzezalniami amerykańskiemu uie będzie 
wypróbowauy.

W e n e c ja  26 kwietuia. Arc^książe R ai
ner z małżonką wyjechali do W iednia.

Rzym 26 kwietnia. Na interpelacje dep 
Agniniego odpowiedzieli ministrowie N i- 
cotera i Pelloux, że uie ma powodu do 
przypuszczenia, iż powody eksplozji fa
bryki proebu były natury karygodnej. A- 
guim oświadczył, że zadowolony jest z po
wyższej odpowiedzi i wyraził nadzieję, że 
rozproszy ona ubliżające robotnikom wie
ści, których „źródła prawdopodobnie nale
ży szukać w nielegalnych zarządzeniach p. 
Nicotera przeciw demonstracjom w dniu
1 m aja“ . M inister Nicotera przyrzekł, że o 
ile możności starać się będzie o popraw ie
nie doli robotników, ale nieubłagany bę
dzie dla stronnictwa przev rotu

P a r y ż  26 kwietnia Wczoraj przed po- 
udniem odbyły się u licznych byłych człon - 
łów Ligi patrjotycznej rewizje domowe. 
Znaleziono różne papiery, dowodzące, że 

aga jeszcze jest czynną.
Paryż 26 kwietnia. N a radzie ministe- 

•jalnej oświadczył p. Constans, że chociaż 
są widoki, iż dzień 1 maja minie spokoj
nie, zarządzono wszelkie ostrożności.

W  Izbie rozpoozną się w poniedziałek 
obrady w sprawie nowej taryfy celnej. Pa 
na R ibot upoważniono do oznajmienia w 
Izbie, iż mocarstwa zagraniczne naradzają 
się nad tem, jakoy Francji odebrać także 
liszpański i belgijski rynek zbytu.

P . R ibot wystąpił przeciw tym prądom, 
które przez przesadzony protekcjonizm mo
gą Francję zupełnie odosobuić ekonomi
cznie, coby zgotowała ruinę francuskiemu 
landlowi wywozowemu.

Dep. L aur wniesie do rządu interpela
cję z żądaniem, aby z powodu tegoro- 
czuego nieurodzaju, zniesiono d o  na zbo
że zagraniczne.

P e t e r s b u r g  26 kwietnia. Ceremouja 
przejścia na prawosławie w. księżnej Ser- 
gjuszowej od Dyla “ię wczoraj w obecności 
cara, carowej i całej ich rodziny carskiej. 
Dopełnili jej metropolici z Moskwy ’ P e
tersburga oraz carski spowiednic Jau i- 
szew.

Petersburg 26 kwietnia. Ostatni biu
letyn o stanie zdrowia W. ks. Mikołaja 
starszego ogłasza, że stwierdzono, ’ż są u 
niego wskutek hypodasi* zaatakowaue 
płuca.

Paryż 25 kwietnia. M inister wojny 
wydał rozkaz wykonania nowego planu 
ubezpieczenia wybrzeży morskich i rze
cznych. Nie będą budowane twierdze, ty l
ko mury, osłaniające arm aty i sieć torów 
dla przewozu arm at na każdy punkt po- 
zycyjny, w miarę niebezpieczeństwa, gro
żącego od floty nieprzyjaciilskiej.

Sof j a  25 kwietnia Notę bułgarską 
względem wydania Riżowa, wręczył ajent 
bułgarski D im itrow dnia 18 b. m. Dżor- 
dżewiczowi, który  oznajmił, że ją  radzie 
ministrów przedłożyć musi. Nota wykazu 
je, że Riżow, były dziennikarz, należał do 
inicjatorów zamachu, na co u aresztowa
nych znaleziono dowody.

Bukareszt 25 kwietnia. Rada ministrów 
uchwaliła, żę należy wejść na drogę tra
ktatów handlowych z dodatkam i taryfowe- 
mi i rozpocząć negocjacje.

Wiedeń 26 kwietnia. Wczoraj odbyło 
się posiedzieu.e Koła polskiego w sprawie 
adresu do korony. Uchwalono przebieg 
dyskusji z a c h o w a ć  w t a j e m n i c y .  
Nie mogę więc podać wam o nim żadnych 
szczegółów.

Do Kowej Reformy telegrafują w powyż
szej spraw ij, co następuje:

Kolo polskie obraduje od godziny 10 
rano nad adresem do tronu. Wywiązała 
s ię   bardzo długa i ożywiona roz
prawa, która prawdopodobnie skończy się 
dopiero na jutrzejszem  posiedzeniu. Prze
bieg dyskusji uchwalono zatrzymać w ta 
jemnicy.

Przedmiotem rozpra wy był projekt adre
su wypracowany przei i  ilińskiego. O pro 
jekcie tym niektórzy z posłów wyrażają 
się bardzo korzystnie. Projekt jest para
frazą mowy tronow ej; nadto położono w 
nim nacisk silny na zasadę autouomj .

Przyjęcie tego projektu przez Koło pol
skie, z paru małemi zmianam , je s t zape
wnione.

Koło polskie naradza się bez przerwy 
nad projektem adresu, wypracowanym przez 
p Bilińskiego. Z projektu wykreślono u- 
stęp o r-ligji. O  ugodzie czesko-niemie
ckiej zawiora projekt zaledwie słabe uzna
nie i krótką wzmiankę.

W ykreślenie ustępu w kwestji religijnej 
znaczy, że projekt adresowy zawiera us^ęp 
o „ r o z w o j u  o b y c z a j o w y m " .

Stadnicki żądał określenia „ o b y c z a 
j o w y  i r e l i g i j n y  r o z w ó j " .  Nad tem 
wywiązała się przewlekła rozpraw a; wre
szcie poprawka Stadnickiego został? od
rzucona

Posiedzenie Koła trw a dalej". Przyp.R ed.)
B e lg ra d  26 kwietnia. Pasics sprzeci

wia się wydaniu Riżowa z trzech powo
dów : nie ma żadnej dotyczącej konwencji; 
zamach nie podpada pod kategorję zwy
kłych zbrodni; nie ma dostatecznych do
wodów winy. Riżow zapewne wyjedzie na 
pewien czas do Odessy.

A ten y  26 kwietnia. K ról uda- się w naj
bliższym czasie w podróż latową.

NADESŁANE.

Objąłem

zAKtfo O H T T sn c m r
po ś. p. dooenoie K. Loeblu 

przy placu WW. Świętych, I. 10, I piętro

Oadział techniczny zostaje pod kierun
kiem p. Lemparta. długoletniego zastępcy 
ś. p. docenta Goebla, w czasie jego słabości.

Zakład został otwarty  
z dniem  1 kw ietnie 1891 roku.

D r .  med. Jan St.araehoudcz
(8-?) 126 % demysta.

Wiedeń 26 kwietnia. Cesarz wyraził 
wczoraj komendzie wojskowej swe zadowo
lenie z dobrej postawy wojska

IV iedeń 26 kwietnia. Cesarz zatwier
dził projekt założeuia wojskowej fabryki 
prochu w Blumau w Dolnej Austrji. B u
dowa, 
b  r.

rozpocznie się z początkiem maja

(Oil władnych korespondentów)

Wiedeń 25 kwietnia Rząd bułgarski 
otrzymał niezawodne dowody, że pausla - 
wiści rosyjscy przygotowują nowe zama
chy w Bułgarji.

Serbski minister finansów Vuics, konfe
rował z hr. Kalnokym, w sprawie akcyzy 
i kraktatu handlowego, oraz z bankam), w 
sprawie konwersji. Ztąd ndąje się do Ber
lina, do Petersburga i do Paryża ^

Budapeszt 25 kwietnia. Cytadela w B u
dzie zostanie w maju miastu oadlaną.

Petersburg 25 kwietnia. Senat roz
strzygnął w drodze apelacji, że żydzi w 
Kijowie nie mają prawa prowadzić p ro 
cederu przewozowego, am tamże mie- 
szkac

Odessa 25 kwietuia. W e wszystkich
miastach i miasteczkach odbywają gię ści
słe rewizje ludności żydowskiej, zwykle w 
nocya Nie mający legitymacyj wymaganych, 
są natychmiast wydalani

Dla rucnu przewozowego ze wschodnią 
Syberją, z W ładywostokiem wynajęto kil
kanaście okrętów niemieckich i angielskich, 
gdyż rosyjskie wystarczyć me mogą Co 
tydzień odpływa okręt z robotnikami dla 
kolei syberyjskiej

Bruksela 25 kwietnia. Uchwała kom1’ 
sji rewizyjnej parlam entu podnosi liczbę 
wyborców na 600.000, podczas gdy po
wszechne głosowanie dałoby ich 1,200.000. 
Naczelnik rady generalnej robotników p 
Volders, oświadczył, że przyjęcie tej u 
chwały ^wywoła natychmiast powszechny 
strejk. K ról i wielu posłów z o b u  s t r o n  
i z b y nie ustają w staraniach, żeby uzy 
skać większość dla powszechnego głoso- 
wama, gdyż iuaczej gorączka rewizyjna 

I będzie przez długie lata Belgję zaburzać.

Firma „LUXa (Dr. B o rk o w sk i)  
Kraków.

S e k c j a  I I .
Dział a p a r a tó - w  ^

i potrzeo do fotografii.
Jedyny skład tego rodzaju ^  kraju. Wszel 

kie kamery, o b ^ k t^ n , statywy p ^ ^  ebe. 
mikalj;t, naczynia, lampy i <» 1®do
powiększania, reprodukcji i t d * U  iatłem ma- 
gnowem. elek.rycznem 1 ; . .

Osobnj dział dli pp. amatorow. Aparat kom- 
nletnv migawkowy tajny magazynowy ; porę
czony w y n ik  16 złr. — zamiast 32 złr. Następ 
stw o i sk ład  paryskich wyrobów Mercier. Che- 
mlkaljo Mercier, płytj Apollo.

Wszech nauk lekarskich

D r. T a d e u s z  M a y z e l
sekundarjusz szpitala św. Łazarza w Krakowie,  

lekarz chorób skórnych i wener.
udziela porady 1286(2-12) 

codziennie od godz. 3 — 4 po południu.
Mieszka ul. św . Gertrudy, I. 8 , I. piętro.

Chorym ubogim ordynuje bezpłatnie do 
4 —5 po południu.

WielM amerykański Cyrk.
W niedzieię dnia 26 kwietnia

(iwa Wielkie p r z e d sta w ie n ia
w nowo wybudowanym cyrku

przy ul. Dietia. 1-291(2-?)
Początek pierwszego o oodz._ 3-cieJ popołudniu, 

drugiego o wieczorem.

P r o g r a m  n o w y  i Ł m .iy n e n

D o  dzisiejszego numeru 
naszegc pisma załączamy trzeci 
arkusz B a śn i lu d u  pol
skiego, przez Mikołaja R y b  o ty
skiego z jedną ilustracją Jó
zefa Kruszewskiego.

Wszelkie papiery wartościowe, bankno
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszemi warunkami

w Krakowie, Rynek 1 .  3 0 .  U B T *  Zlecenia 
z  prowincji uskutecznia się odw rotna pocztą bez do

liczenia p ro w izji.
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Kjarawana *

( S i n g a l e z ó w )
K. Hagenbecka z Ham
burga przyjeżdża w
i i*zysz}ym tygodniu do 
Parku krakow skiego 
gdzie urządzi kilkana

ście przedstawień.
Bliższe szczegóły doi tiosą pl akaty

Poważna przestroga
fdla osób nieposUdających dotąd 

pollcl
^Czy to  cśMn! zaciągnięc ia potyczki, 
czy zabezpieczenia losu naizWy 

i ł  pollca to samo znaczy, co
ołówka), czy dia nbdłużpnych włą-

7
k

Włodzimierz C. Angelus
i 3oi (dawniej F. Bruno Halin) ! .2;
K r a k ó w , G r o d z k a  L 2,

znowu o t rz y m a ł  świeży t ransnnr t

| / o n U i  jutowych, czarnych, ko- 
i \ a l i w  torowych i surowych,
h a n u /  kongresowych na firanki, 
l \ a l l W  kapy, serw otyitartuszki,
W l n p 7 fi]/ nowe gatunk i Ve- 
f 1 1 U t £ c K  nilg  ̂ ę ari 0t ta  i  s tru 
sie przepyszne na chusteczki, k o ł

derki i inne ręczne rohoty.

Z a b a w k i  i g r y  ogr od ow e .  
^OO O C X X P Q O O O O
Za przesłan iem  60 cnt. w  markach po
cztow ych, o trzym ać można przez k tó ra 

ko lw iek  k sięgarń^

dzieło Radcy sanitarnego 
D r  2 V T  i  1  l  e  r a

trak tu jące  o i ,e ?1

rozdrażnieniu nerwowem 
i orgaricznem

które się  już w  20-ter?7 nakładzie 
okazało

E d w a r d  B e n d t
w Brunszw iku.

sc ic ie ll domów i realności p S u 
danie pclicy jesr  nadzwyczaj poży
teczne, ponieważ w r.,zie e w e n tu a l 
nego  n a g łe g o  zgonu przez w yp ła tę  
z ubezpieczenia p r sy p ad j jąceg o  la -  
p i t a łu ,  pozostający przy tyciu dz ie
dziczą np. takową realność bez d łu
gu; d a nowożeńców p o ! b a  ważna 
ze względu zupełnego zabezpiec e- 
nia iosu, tak  m ałżonków , jak dzie 
c i ; wreszcie użytą być może jaki 
kaucja lub depozyt i przy wspńł- 
kacłl, jako w zajem na gw arancja  

Dollca ubezpieczenia na życie 
jest we wszystkich wypadkach naj- 

; pewniejszem, najoszczędniejszem i 
nnjlepszem ugruntowaniem przy- 

-j szłości, i z tego względu stawiać  
J lą naŁży wyżej, n'ż książeczki 
.■j wszystkich Kas Oszczędności.
jj W jaki  sposób  uzyskać można k  

najdogodniej i na j ła tw ie j  podobną V  
pnlicę, p ou ln ie  informuje ufifcie i f  
pisemnie pod dyskrecją i bezpłatnie: k 
wadlnsp. A sekuracji: w
WiedoA II. Obere Donaustrttase 59. '  
Godkiny przyjęcia od 3 - 5  po po- k 
łndniu. Objaśnienia bezpłatnie wh a
wszystkich spraw cli kią dam Ij i po- f  

i  I  tecmego i osrbis.ego. 871:16 25) k

W  100 letnią rocznicę

Konstytucji 3*go Maja
p o l e c a  1245(3 4)

p ł  tu e  wc W ie 
dniu. Za każde 
robactwo, s z c u -  
ry, potne i d o 

mowe myszy 
krety, karakony , pluskwy i td . które , 
po '  [dnoraznwem użyciu nowo wynlae- 
zionezo c. k. uprz .  p repa ra tu  w domu 
lut w polu zn a jdow ać  się jeszcze  b ę 
dzie. Najlepiej sprowadzać : a gotowkę 
lub za  pob ran iem  poc/towem w p ro s t  
z cham. la  ora>orjum we W iedniu  I II .  
Bezk. Boehiw egasse  Nr. 7; t a m t e  r ó 
wnież wszelkie chemika ia i recepty  

wykonuje sie. l ' ,59(6-. '0 )

Seyfartia i Czajkowskiego
wc Lw ow ie.

Ks. Waleijaua Kalinki

t  u u  u 
(Kwieci eńjCzerwiec 1791)

Stosunki europejskie i przy
gotowania w Warszawie do 

i Konstytucji 3-go Maja. — 
Za ma c h  stanu.

Cena złr. 1 2 0  cnt., z 
przesyłką 1 /3 5  cnt.

^ ------------   J

Skład materjałów budowlanych * 
i fabryka wyroDÓw betonowych  

ji płyt cem entow ych

R. Silberbacha wKrakowie
p o le c a :

Por md cement opolski marki F. W. 
Ccudir_.ui, szczakow ick i, witkowlcki 
i podgórski marki Libsu. wapno hy
drauliczne z Perlmoo8 i Kufstein, gljis 
rrurar8ki i rzeźbiarski, cegrę i glin J| 
kę ogniotrwałą, rury i posadzki sie io -  
gutowe z fabryki JE. kslęuia Lichten- 

telra, łupek angielski, francuzki i 
ślązki, papę dachowę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, smo, gazową, oraz I 
wszelkie materj&ły w zakres bu do- m 

wnictwa wchodzące. 11
W y k o n y  w u jo  ró w n ie ż  p o k r y c ia  l 

r d a c h o w e  łu p k ie m  ś lą z k im , a n  |
H g ie ls k im , d a c h ó w k ą  ż ło b io n ą  

z w y c z a jn ą , p a p ą  c z y li  t e k t u r ą  
o g n io trw a łą .  I277(i -2

H a n ć t  e l

WYROBÓW HUSARSKICH!
g z łaclnem urządzeniem przy ul. j  
“  głównej. Z d r u z  z w olnej! 

i.B4 ręki do sprzedania. n F ji
Bliższa wiadodomośe A. Pe- i 

tzold post6rest. Kraków.
m & w i sw w r % gjsggąi

MAGAZYN
TOWARÓW 3ŁAWATNKGH
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nowości na suknie
^  oraz

materyały na okrycia 
i płaszczyki

i polec* t  kowe ?

po cenach u m i a r k o w a n y c h
Próbki na żądanie opłat nie.
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Autnmstycz a łapka naj

SZCZURY
m yszy i  p o ln e  m yszy , 

"tygodniami łapie bez doglądania. r -
’ dykalne  w t tę p je n ie  gw aran tów  , r e  Ce 

n r  za ł a p k ę  na szrzi ry 2 z ł r  , na m yj 
I szy 1 zJr. 20 cnt .  Otrzym ać m o in  za 

gi.rówke lub za za zaliczką prze 
| f r T . n H H A . ,  zas tępcę pat.-ntu- 

wanych now" ci w Berm e 25. Ilustr<>- 
waue pro  pekta ł ap ek  i t. p. imwnś-fi 

za  ilarmn . opł.stnie.

H. KRETSCHMER
w Krakojrie , i-.rsitt-ij

R y n e k  g ł ó w n y  K T r .  1 0 .

HANDEL TOWARÓW

korzennych i coryinbergsk icli
sk ład  a rty k u łó w  religijnych jako  to :

Różańców, Koronek, Krzy
ży kó w, Medalików, różnych 
Paciorków i wielki wybór 

o Drążków świętych.
Poleca się łaska wej pamięci Szano- 

nownej Publiczności.
Naskładzionajlepszy lakier  
do zapuszczania Dosadzt k.

O e n y  b a . r d . z o  n i s k i e

m f  N a  d z i e ń  3 . M a j a !
Celem większego uświetnienia zbliżającej się stuletniej rocznicy 
Święta narodowego, w ykonał znany zaszczytnie artysta-m alerz 

pan T a d e u s z  P - o p i e l  obraz pod tytułem :

Uroczysty akt

N A J N O W S Z E  W Y D A W N I C T W A  i

Gebethnera i Wolffa w Warszawie. I
Ó. Leixner’a

obraz w ażniejszych w ypadków  na tle  cyw ilizacji w 
dziedzinie h is to rji, sz tuk i, n au k i, przem ysłu i polityki, 
z licznemi ilu strac jam i, opracow ał w edłng o ryg inała  

r’’*". « a , x ! i i  I t a  ( G a  v s  r o k a k i  ,  pod k ie ru n 
kiem redakcji ^Tygodnika Ilustrow anego1

który przedstawia uroczystą chwilę przyjęcia i zaprzysiężenia Konstytucji. 
J u ż  w y s z ł y

„WIEK XIIU  w yjdzie z d ruk  i v  ozdobnem w ydaniu objętości 
« »  arkuszy  w iększej ósemki, w l ‘S zeszytach w  
odstępach miesięcznycn zeszyt pierwszy ju ż  w yszedł. i

reprodukcje tego obrazu i to w trzech rozmaitych wydaniach, 
z których pierwsze, t. j. wydanie zwykłe, jako nader tanie przy
czynie się ma do zaznajomienia ludu zaznaczeniem wiekopomnego dnia.

Rysunek sam ma 25 cm wysokości a 35 cm szerokości ra  
’ ły  zaś obrrz 38 cm wysokości i 54 cm. szerokrści, a odbity 
jest na trw ałym  i dobrym papierze.

Cen?, pojedynczego obrazu S 5  cnt.

! Oprócz _ tego w yszły dwa inne wydania przeznaczone dla 
zamożniejszej publiczności.

Jedno odbite na grubym i trwałym kartonie.

Drogie odbite na papierze chińskim, (w  form acie; 50 cm. wy 
sokie, 66 cm. szerokie).

Ceny są  następujące:

Wydanie zwykłe ‘3 5  c rt. (z opakowaniem i przesyłką franko 30 cnt).
(Dla Świetnych Rad Powiatowych, Magistratów, Komitetów Obchodu, 

Towarzystw i t. d. przy zakupnie większych ilości po cenach nader n izk ich ).1

Wydanie na kartonie: 5 0  cnt. (z opakowaniem i przesyłką
franko 55 cnt.)

Wydanie na papierze chińskiem : t  złr. (z opakowaniem i prze
sy łką franko 1 złr. 5 cnt.)

Z uszanowaniem

Księya! nia H. Rłtenberga we Lwowie.

Słynne płótna korczyńskle półbielone|
s z t u k a  od 10 do 22  z ł r .  a webowe bic 
inne od 15 do 60  z ł r .  bieliznę sto łow ą I 
i chusteczki webow1 i batystowa tu -  J

z iu  od 2 z ł r .  do 12 z ł r .  p o le c a :

l t tJIIWtt  ffl
S t o w a r z .  z a r e j e s t r .  z  o g ra n .  p o rę k ą ,

>v K o r c z y n k o l o  K rosna |
u p r a s z a  w i ę c f o  ł a s k a w e  w z g l ę d y  z 

p o w a ż a n ie m  D Y R E K C JA .

Q ł ó w ! i y  a t e t a d L :
K ra ló w ,  u l i c a  S ł a w k o w s k a  Nr. 1. 

Dom ś. p l ie lc lo w e j
l L0O. 0-20)

Pamiątka I-e j Komunii św.
Obrazki parysk ie  kolorowe i l i tografowane 
1 0 '  szt. z lr . 9  zIr., S ' 5 0  i 3  z ' r

poleca 1282(3-4)
skład artykułów  dewocyjnych

Kazimierza Z a j ą c z k o w s k i e g o
w Krakowie, Mac to arjacki. 8

£  LIPIŃSKI & SPÓŁKA
W  a - o r l i o a o b .  i  M i e j s c u

S T c ł a c L  m a s z y n  i  k o t ł ó w  p a r o w y c h ,  
z fabryki Kazimierza Lipińskiego w Sanoku,

r u . r  ł i e r m e t y c z n y c H ,  g a z o w y c ł i  i  P O ł n  
p o w y c ł i c ł u s s e i a o r f s A i c ł i  w i t A o w i c R  i c ł i
drążków wiertniczych jesionowych i ż laznych, narzędzi i przyrządów wiertniczych, 
oraz wszelkich w zakres górninwa naftowego i destylarń wchodzących artyki1ł»v. 

Zestawia k o m p l e t n e  r y g i  w i e r t n i c z e .
Udziela bezpłatnie wszelkich informacji dotyczących wiertnictwa naftowego jak 

równ'eż poleca terena ropne. muje-ei

T R U  S K A W IE  G
ZAKŁAD ZDROJOWO - KĄPIELOWY i STACJA KLIMATYCZNO - LECZNICZA

w Galicji wschodniej-
Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. —  Koleją Karola Ludwika, koleją państwową, Lwo 

wsko-Czerniowiecko-Jasską i Węuiersko-Galicyjską do Drohobycza.

Zdrojowisko : rzdroąowisko w uroczej górskiej okolicy (415 m n. p. m.) niezwykle bogate 
w najrozmaitsze środki lecznicze.- Zdroje słone i słono-glauberskie w zupełności zastępujące Ki=sin- 
gen, H am burg, M arienbad, Kreuznach, V eynhausen, V\ iesbaden itd. itd. Najsilniejsza w Europie so
lana i siarkowcuwa, szczawa alkalowo-zimna, kąpiele słono-siarkowcowe, przewyższające wszelkie inne 
kąpiele słone, jodo słone bromowe i słono siarczane w kraju i zagranicą. K ąpiele siarczane. K ąpiele 
borowiiowo-ielaziste K ąpiele mulowo słone i słono siarczane. N atryski nosowe. Leczenie elektry
cznością. Mięsienie. Żętyca. Mleko Apteka i skład wód mineralnych. Tusze z słodkiej wody.

Zalecane przez najznakomitszych lekarzy krajowych i zagranicznych w cierpieniach skrofuli
cznych, goścowych, dnowych, sytilitycznych, w przewlekłych chorobach przewodu pokarmowego, 
chorobach nerek i pęcherza, w rozmaitego rodzaju chorobach kobiecych, skórnych i nerwowych.

O rdynuje ltLarz zdrojowy Dr. Aureli Plah, cesarski radca z Jarosław ia i D r. Stanisław D e- 
kaóski z Krakowa. Przeszło 300 pokoi wygodnie urządzonych, piecami zaopatrzonych, z łóżkami że- 
laznemi i m ateracami od 50 cnt. do 3 złr. dziennie. Kaplica łac., cerkiew ruska, czytelnia dla pan 
i panów, doborowa oikiestra. 8ala balowa, fortepian, przyrządy do gier towarzyskich, trzy restauraaje 
z zakładową na czele, cukiernia, kawiarnia, restauracje izraelickie, sklepy, fryzjer, cyrulik itd. Skwery 
ozdobne, prześliczne spacery, wycieczki w okolicę, zabawy towarzyskie, reuniony itd.

W  pierwszym od 25 maja do 1 lipca i ostatnim sezonie od 15 sierpnia do 25 wrze
śnia, pomieszkania w domach zakładowych 30% o tańsze W szelkngo rodzaju zamówienia przyjmuje 
i wszelkich objaśnień udziela Zarząd zdrojowy w Truskawcu

Ubodzy uwzględnieni będą tylko w I  sezonie do 15 czerwca i w I I I .  szeonie od 12 sier
pnia, a pozostający dłużej nad 3 dni po 1 sezonie t. j po 1 lipca opłacają taksę całkowitą.

KSIĘGARNIA
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

m a z a s z c z y t  z a w i a d o m i ć ,  że _>ji
o t  z y m a ł - a  n . n ,  s l s ł a d  g ł ó w n y  

W~ -TK  WYDAWNICTWA

l i l i i m w
w Kraków e.

LvArl ALOGr szczegółowy, opatrzony indeksem, wyjdzie z druku 
oko in  20 kwietnia i rozsyłany bęrDie na żądanie bezpłatnie.

Z a k ł a d  w o d o le c z n ic j Ł y

Dra KOŁACZKOWSKIEGO
w Szczawnicy na Miedzi usia,

otwarty co roku od 20 maja do 30 września, został po
nownie rozszerzony i gruntownie ulepszony wedle systemu 
prof, Wjfiternitza w Kaltenleutgeben. Zakładem kiero
wać będzie Dr. Kułączkowski, który jesienią z. r. i zimą 
h. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydrotera- 
pji i chorób nerwowych w pierwszych zakładach w Wie- S  
dniu i Berlinie, Oprócz zabiegów hydroterapentyoznych 
(jakich w 1890 r. wydano 14.000) leczyć się raożna za 
pomocą elektryczności (kąpiele elektr.) massage’u i gimna

styki (aa ergostacie i t. p.) 1291(4-60)
P r o s p e k t a  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s .

•7. Żochowski,
( i ł m i n i s t i  a t o r .n

D r .  K o i ą c z k o w s M .
w ła śc ic ie l j k ie ro w n ik  Z a k ł a d u . SI

Przedruk nie będzie opłacony. 1276(2-6)
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MEŚLIWS KICH w
X  Główny magazyn broni
d l  WSZELKICH PRZYBOHÓW
^ Bolesława Glinieckiego
B0  w  K R A K O W I E ,

posiada na składzie ę \

wielkf wybór rewolwerów systemów 0
Smith-t^ esson, Ińerceuier, Galand, Kobold, Ham erless 1 w ielu innych z pier- 

^  wszorzędnych fab ryk  po cenach najumlarkowańszych, wykończonych zn a j-  w  
0  lepszego m aterja łu , należycie ostrzelanych i zaopatrzonych m arką  rządow ą.
0  Oprócz tego polecam:

płucne 1 pistolety tarerew e 1 pojedynkowe. Repertjerki 6-cio strzałow e, ''a- ^  
^  trony rewolwerowe i stućcow e w wszelkich kalibrach i wszystk ch system ów. 

Przybory do szermierki w najbogatszym wyborze. Wyroby skórzane i galan- Sh
1  . . i n d  D p w < i I   ________ * ______ * . :  _  1  . . I 4 a n  i A l  n

teryjne, Brzytwy szw ajcarskie Lec^ultre 1O19

Perfum erja  francuzka i angie lska w o d a  kolońska. 
po cenacli zadziwiająco tanich.

v d x x  x x ; “x r o o c x x x i s c .  : x  x x  :xxxxxt>f

Cena zeszytu  w ynosi cn1 , z p rzesy łką  8 4  cnt. Cena całego dzie ła  w  
dwóch tomach 8  z łr . 4 0  cnt.

S T A N I S Ł A W A  W I T K I E W I C Z A
N - A . P R Z E Ł Ę C Z Y

w rażen ia  i obrazy z T a tr, ozdobione 135 d rzew ory tam i w  tekście S> z łr . 
t tw  cnt. w  ozdobnej opraw ie ze złoeonerui brzegam i 7 z łr . 9 0  cni 

SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI 1 j " 9 f 3)

G. GEBETHNERA i SPÓŁKI w KRAKOWIE.
Ii

0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 K N 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 2

B O M  Ż D H O W IA
koncesjonowany przez Wys, c. k, Namiestnictwo galicyjskie,

ZAKŁAD LECZNICZY

w y m t f  n

p r y w a t n y

Dra JANA G W I A Z D O M O R S K I E G O
w Krakowie,

w now ym , wyłącznie na cele lecs-ucs.o - k ! .; 
nowoczesnej higjeny stawianym  budynku

przy ul. Łobzowskiej 1. 32.
Przyjm uje chorych obojej pici na wszelkie rodzaje 

chorób, w ykonania operacyj i t. d.,

z wykluczeniem chorób zaraźliwych i umysłowych.

Oo
o
ooo

Pokoje d ia  ch o ry ch  n a le ż y c ie  w e n t y lo w a 
ne, obszerne, z k o m fo rtem  urzą.dzone. — K o
rytarze i s c h o d y  zimąi opalane. — C zyteln ia . —
O s o b n a  s a l a  o p e r a c y j n a .  -  w  le c je  o g r ó d  s p a 
c e r o w y  d l a  c h o r y c h .

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione.
W sze lk ie  kąp iele w  m iejscu .

Ceny wraz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, 
apteką i kosztami opatrunków chirurg, od 4  złr- na doLp

d  1 . ■ j  . ' ' 1021(17- )r r o e p e k t a  n a  ż ą d a n i e  p r z e s y ł a  s i ę ,  —  U s t n y c h  w y j ą -
śnień udziela na miejscu lekarz i w łaściciel zakładu.

OV O O O O O O O O O O llO ilO I & l. t ^ o o o o o o o i

M a g a z y n .

Henryka Schwarza
w Krakuwie, Grodzka 13,

o t ;  z y n m w s ż y  M i o l k i  w f j f c r  l l O W O Ś C I  w i o s e n n y c h  i l e 
t n i c h  p o l e c a :

M a t e r j e  n a  s u K n l e  u e i n i . - m e ,  b a w e ł -  
n i i i n e  i j e d w a b n e

M A T E R J E  M A  O K R Y C I A  i P Ł A S Z C Z E

G o t o  w e  p a l e t o t y ,  z a r z u t K l ,
p ł S j S Z C Z ©  od dcezczu i k u r z u ,  b l u z k i ,  chustk i, 

p ledy, k < ł d r v ,  k a p y ,  f i r a n k i ,  d y w a n y .

F  ł ó t n a ,  s z y r L y n g i ,  s t o ł o w y
t i i e l i z n ę ,  r ę c z n i k i ,  c h u s t k i  d o  n o s i ,  p o ń c ^ c h y ,  

i i 6s( -8) s k a r p e t k i  i t .  p .

C ny umiark wane. Próbki i cenniki na żą
danie franco.

M e d a l  m i n i s t .  ł i a n a i u  1 8 8 7 .

M e d a l  b r a z o w v  
1872

M ętio l s r e b r n y  
1881.

M e d a l  s r e b r n y  
1 8 8 2 .

M edal sreb rn y  
870.

A L F R E D  B I A S I O N
O f i t  vk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu jabłek,

*  Krakowie, Rynek 14.
M A G A Z Y N  Z A Ł O Ż O N Y  W  R O K U  1 8 0 1 .

Instrumenta optyczne, fizyczne i maiematy:zne.
Jak o  dostaw ca pierwszych I’P. L ekarzy  Okulistów w kraju 

or»z klinik okiwńi ycznych , posiadam zawsze zo leżnio zaćpa:rzon;, 
Bkład we wszelkie możliwe przy hory optyczne oraz szklą i opra
wy w najlepszym gatunku, które podług recept tak zwyczajnych, 
jako  i kom binowanych przepisywanych przez P P . L ekarzy Okuli
stów jak najdokładniej i sum ienn e wykonywuję.

Główny skład na Galicję oczów sztucznych ludzkich

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedy
cznych i bamaży. 1011(47-.-)

OŁÓWNY .S1,ŁA!> ŚRODKÓW O P A lR U N K . i do PIELĘGNOWANI.' , CHORYCH. 

SHjT* C e n y  u  m i a r k o w a n e .

J. i. HUDOLF W KRAKOWIE,
róg ulicy (Irodzkiej i Poselskiej.

S k ł a d  płócien i b iel izny s to łowej
oraz

j z w a l m  h . b i e l i z n y  g o t o w e j .
P o le c a  d l a  p a n ó w :

Wszelke Dielirnę męzką z najlepszych materjałów zrobioną, po c e 
nach najprzystępniejszych. KcsżulO po 150 , 1‘80, 2’—, 2-25 2 50, 
i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękawiczki zimowe i t

Przy większym zakupnie rabat 104ST38-?] i
STOŁY, ŁAWKI . KRZESŁA OGRODOWE SKŁADANE, noże, scyzoryk i t. d., towary angielskie, wyroby z Alpaki, Selekty 1111111111( Uli Q|l 1)11

i chińskiego srebra, samowary rosyjskie oraz wszekie naczynia kuchenne poleca LULHII \ IHLU \ 1111 E
Wydawca 1 redaktor naczelny: Dr. Józef Orłowski OruK. Wł. L. Anczyca i Spóiki, pod zarz. Jana Gadowskiepo Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacai.


